
)jęcia matH 
rdowy. 

córeczkę w niicszfc 
żonem na I I piętr 
wej kamienicy 
na perylcrjach P< 
ko jednak soedz 
obecności maik i 
nie, bawiło się 
wąło powrotu r 
płaczu i kaprysów 
go' matka zupełni* 
g1a dziecko pozosi 
zwłaszcza, że dzi 
ła bardzo roztrop 
swój 

umysłowo roz*rtł 
Ostatniej niedzisH 

lain o godz. 8 rano 
„chwi lkę" z mieszkafl 
dążyć do sklepu 
znajdującego się 
kamienicy. DzieWJ 
piero co wstała z l 
wiła się, jak zwf; 

Wdowa z powodu M. 
nującego w sklepiku, 
w nim trochę dłużej, 
pliwione dziecko, 
się szybszego po' 
przysunęło krzesł 
weszło na nie i 

otworzyło 01 
Maleństwo ujrzało 
chcąc się jej lepiej 
wychyl i ło się tak l l 
że wypadło z okna. 

Szczęśliwy przypi 
że p. Charlain zna] 
właśnie obok bramy! 
reczka wpadła jej 

wprost w raffli 
Pod wpływem naj 
nia matka przewrć 
z dzieckiem, ale a 
dziewczynka nie i 
nego szwanku. 

Cudowne ocaleni* 
k i rozeszło się w I 
kiem echem. 

etlakeja: Zawadzka i. — Admlnl-
fr»da: Piotrkowska I I . — Teleto-

ny: 38-28, 228 I 229. 
Jĵ aktw lob Jego zastępca oraz 
OrektoT wydawnictwa przyjmują 

Od godziny 1 do 2 po południu. 
Cena prenumera ty i 

w Łodzi 3 z t 20 zr 
Prowincji 4.50. za granica 9J50 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

y nadesłane bez oznaczenia 
ium uważane sa za bezpłatne 

w zarówno użytych Jak i 
ycb redakcja nie zwraca. 

Cena 20 gr. Łódź, poniedzia łek 2 8 stycznia 1 9 2 9 

C e a u i o g ł o e z e A t 
Za wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem l w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po-
-zuklwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 150 zł. dla bez 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kotorowe I oa umówio
ne* miejsco 50 proc, 3-kolorowe 
•00 proc. droższe. Za termin druki' 

administracja nłe odpowiada. 

28. 1. (Tel. 
I * • -~- Położenie 

sytuacja samozwańca Habib-Ullaha. 

dn IA 

PORADNI) 
W E N E R O u D S l 

L e k a r i y . t p e c l f l 
Z A W A D Z I " 

cayona od.8 rano d< 
od 11—12 1 2 - 3 prryl« 

'•feaTa' 

w nlediiel* i lwięta 
Leczeni* che 

W E N E R Y C Z N Y C H , 
P Ł C I O W Y C H i 
Badani* krwi i wy 

(T<lUł i tryl 
KONITNLICIF Z NNOROLOGIENI 

Gabine t 4wlat lo- l« 
K o s m e t y k a le i 

Oddxi*lna pocickalnU 
PORADA 

Dr.med.H. U 
powróci 

ulica Cegk-lnlana 
Sncclallsta 

własny 
Habib-

przywódcy powstań-
aigańskich, k tóry jak wia-
' zagarnął władzą 1 ogło-

królem w Kabulu, zaczy
na dzień 

ać się trudniejszem. 
większych szczepów 

.lo się do Ammanulla-
faszeruje od północy i od 

. na Kabul. 
lndjach sfery miarodajne 

Ł , z a ^ położenie Habib-a 

, za poważne. 
mdyjski zaprzestał wyda-

ł Paszportów do Alganista 
ostanowiono wycofać z 

^ wszystkich, pozostają-
tam jeszcze poddanych 

Vs,klch. Rząd londyński 
Y?WA* jednak, że poseł 
p > ma nadal pozostać w 

u ; , m i m o . że pupil Angl j i 
' . U l l ah prawdopodobnie 

wypędzony przez pra-
0 władcę. 

, SKJ poseł w Londynie 
^ e 8 l o i w kontakcie 

^nullahem, którego oo-

HABIBULA ZAMIERZA A B -
DYKOWAĆ. 

Warszawa, 28. 1. (Od wł . k.) 
Z Londynu donoszą: Habibula 
po gwałtownych walkach, w 

których poniósł klęskę 
zamiera abdykować 

na rzecz członka dawnej dyna
stii afgaóskiej Mohameda Nadir 
Chana. 

Sensacyjne 
aresztowanie 

w Odesie. 
Odesa. 28 1. Aresztowano 

tu przewodniczącego wydziału 
wykonawczego' miejscowego 
Sowietu. Będzie on zesłany do 
Zabajkału. 

Trup bez głowy i ręki 
na torze kolejowym. 

Łódź, 28 stycznia.—W dniu 
wczorajszym 'na torze kolejo
w y m P io t rków—Baby wyda
rzy ły się dwa wypadk i przeje
chania przez pociąg. 

Około godziny 5-ej po po
łudniu na torze pod Moszczeni 
cą został przejechany 21-letni 

Bunt więźniów komunistycznych 
we Lwów e. 

A r e s z t a n c i z c z e r w o n e m i k o k a r d k a m i . 
Dwa oddziały policji przywróciły porządek. 

0Qrom co raka. 

Lwów, 28/1. .(Od własnego 
korespondenta). — W więzie
niu sadowem na Brygidkach 
doszło. wczoraj do 

burz l iwych awantur 
komunistycznych. Podczas 
spaceru 30-tu komunistów na
łoży ło czerwone kokardki i 
rozpoczęło śpiewać pieśni • ko
munistyczne. Usłyszeh\to«: 

inni. więźniowie 
1 wywo ła l i w celach awantu
ry . Bicie w drzw i , gwizdanie i 
d z i k i e o k r z y k i zgrupowały 
przed ' gmachem • więziennym 
t łumy ludzi. 

Bl isko tysiąc osób przys łu
chiwało się tej kocie j 'muzyce. 

W tłumie, podżeganym 
przez agitatorów komun istycz 
nych t i i i-ówdzie poczęły: pa
dać . . ' ' ' i - r / 

groźne okrzyki 
pod adresem? w ładz 'w ięz ien
nych., Ponieważ sytuacja zao
gniała się z każdą minutą* we 
zwano dwa oddziały policji do 
uspokojeniawięźniów i.roepro 
szenia tłumu. 

Po kilkunastu, minutach'po 
Iicji udało!się przywrócić 

całkowity porządek. 
Sprawców „pucżu. :. fcbimi-

nistycznego" - osadzono ^ - o d 
dzielnych - celach. Wytoczono 
im jednocześnie sprawy sądo

we za wywołan ie zajść i za
kłócenie spokoju publicznego. 

Podczas rozpraszania t łumii a-
resztowano k i lku agitatorów. 

— XX-

Leon Krzciuk, 
robotnik^, fabryczny, zamiesz
kały we wsi Kozów gminy Bo 
gusławice. 

Krzciuk wracał z Moszcze
nicy gdzie zapraszał gości na 
swoje zaręczyny. 

Około godziny 8-ej wieczo
rem przed stacją kolejową Ba
by został przejechany przez 
pociąg robotnik drogowy 20* 
letni 

Stanisław Jakubiec. 
Jakubie^ kradł węgiel z po

ciągu idącego do Bab. W pe
wnej chwi l i z przeciwnej stre 
ny nadszedł pociąg Nr. 194. 
Zanim Jakubiec zdążył usko
czyć, w bok znalazł się pod ko
łami parowozu, które obcięły 
mu głowę 1 jedna nogę. 

' > >Zwłoki tragicznie zmar łych 
robotników zostały zabezpie
czone na miejscu do czasu zef» 
ścia komisji sądowo-śledczej. 

Podpisanie układu riiemiecko-sowieckiego. 

Weterani najstarszego cechu w Łodzi. 

43. 
chorAb skór 

rvczovch I moezonłclo* 
u anie lampa kw« r 

Dla par) od 3—5 oddzle^ 
Przylmule od godz 

*0R 

*nett$Aid.' kierownik 
SITN . d ° ? , a ł « P a r y s k i e -

Podpisany przed k i lku dniami układ niemiecko - sowiecki zacieśnił tajną współpracę 
polityczną tych dwóch państw, idącą w kierunku obalenia t raktatu wersalskiego. 
Na ilustracji: zast. komisarza spraw zagranicznych Litwinow, ambasador niemiecki 
w Moskwie von Dirksen t prezydent Sowietów Kal inin po podpisaniu układu. (H) 

D O K T Ó R 

Józef Lu 
ORTOPEDII 

Specjalista chorób k o j j j 
zniekształceń kręgosłup* J 
Własna pracownia w S * J łów ortopedycznej 
Gdańska 28 teł. 41 -^M 

W 0 w , k i ^ i O W ^ ° ' ' Cn-
1ł>e » w L ' Potwierdził 
UCIPI- , n o w e j me-

c * e i » a raka radem. 

Jednym z najstarszych cechów rzemieślntczych w Łodz i 
jest Zgromadz-nie Mis t rzów Zduńskich, które w tych 
dniach obchodziło nader uroczyście 110-lec,e swego 
istnienia wraz z poświęceniem nowego sztandaru. INa 
i d ę c i u weterani cechu. Siedzą od lewej ku prawe, pp. 
Kowalsk i , Puppe, Krauze, Osiński, Guczel i Sułkowski. 

f W M na umilili 

W i e ś o d e t c h n ę ł a z u l g ? 
P° zlikwidowaniu krwawej bandy 

na 
Bezpodstawna napaść 

Towarzystwo budowy domków robotniczych. 
Łódź, dnia 28/1. — W dniu 

dzisiejszym dwa pisma miejs
cowe . zamieściły bezpodstaw
ną napaść na Towarzys two Bu 
dowy ' Domków Robotniczych 
w Karolewie. Dz iwić się nale
ży , iż redakcje tych pism z w y 
kłą kaczkę „Polpressu" podały 

bez sprawdzenia 
jako fakt najautentyczniejszy 

czyniąc tem wielką k rzywdę 
ludziom, k tórzy bezinteresow
nie,-bez jak ichkolwiek zysków 
postanowili przyjść z pomocą 

robotnikowi łódzkiemu 
i. dać mu to, co jest chyba w 
życiu najważniejsze: dach nad 
głową. 

Wiadomość o rzekomym 
„niesłychanym skandalu budo-

Mobilizacja zwolenników cesarstwa. 

redakete l WVTHWMCIWRTI-*L 

Władysław Ulatowt^ 
^ W FJQeri1aziesieciolecia| zwyczajną nomoa. Dosłużył 

° ° n i odbyty z nad|zwolennikom monarchii w Niem 
czech do mobilizacii swych sił. 
Na pierwszej ilustracji w idz imy 
ęJts-Kaizera z żona 1 iei najtntoji 

sza córka, księżniczka Schó-
naicjł — m drugiej; zamek 

Doorn, ośrodek uroczystości L. 
westchnień monarchistów, (h) 

w l a n y m " jakoby domki robot
nicze w Karolewie „g roz i ł y za 
waleniem" i że pobyt w nich 
jest „szkodl iwy dla zdrowia '— 
jest wyssana z palca. Od A do 
Z niema w tej wiadomości 

słowa prawdy. 
A b y uspokoić opinję publicz 

ną „Echo" zwróci ło się do sze
regu osób kompetentnych m, 
In. do dyrektora Uimana. 

W rozmowie z dyrektorem 
Ulmanem i jego sekretarzem 
uzyskaliśmy szereg cennych in 
formacyj. jaskrawo oświetlają 
cych podejrzane dążności 

-•' niektórych jednostek 
Amputujących Towarzys twu 
tak' niesłychane zarzuty. 

Przedewszystkiem w ciągu 
ubiegłego tygodnia teren dom
ków robotniczych w Karole* 
wie odwieózi ły 
aż 4 miejskie komisje tech

niczne 
z fachowcami inżynierami na 
czele, które po skrupulatnych 
oględzinach w specjalnych 
„książkach b u d o w y " znajdują
cych się na miejscu wpisały 
nader 

dodatnią ocenę kontrol i . 
O jakowemś grożącem „za

waleniu domków" nie pisano 
ani s łowa. Wszystko zastano 
w i należytym porządku i 
stwierdzono, że imponujący las 
domków na mocnym stoi grun 
cie. Protokóły Magistratu ró
wnież pochlebnie wyrażają się 
o stania nowowzniesionych bu 
dowl i . 

(Dalszy ciąg na str. 2-*tf). 
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niefortunne w s t ą p i e n i e radne 
go Potkańsklego na posiedze
niu komisji budżetowej w spra 
w ie skreślenia jakichkolwiek 
budżetów na dalszą budowę 
domków w Karolowie b y ł y 
o ierwszym atakiem, wymierzo 
nym w tę stronę. Obecna 
„bomba" jest dalszym ciągiem 
bezpodstawnej kampanji, która 
godzi w grupę ludzi znanych 
ze swej społecznej ofiarności i 
bezinteresowności. 

Jak się dowiadujemy z roz 
m o w y z dyrektorem Ulmanem 
na niektórych domkach bardzo 
zresztą niel icznych, wskutek 
późnego - ułożenia tynku po
ws ta ł y 

małoznaczące rysy w tynku 
co jest zupełnie zrozumiałe 
chociażby ze względu na osta
tnie mrozy. Rysy te zostaną 
usunięte z wiosną bieżącego ro 
ku . Tymczasem laicy u j rzaw
szy siatkę kurzych łapek na 
murach wykorzys ta ł ! odpowie 
dni moment i podnieśli wielk ie 
larum. O) 

;,p c h o" Bicz 

Manifestacja 
monarchizmu nie* 

mieckiego w Doorn. 
Obchód 7 0 rocznicy 
urodzin eks-cesarza 

Wi lhe lma. 
Z Doorn donoszą: 
Wczorajszy obchód 70-tej 

rocznicy urodzin eks-cesarza 
Wi lhelma odbv l sie wedle 

dawneeo ceremoniału. 
'.' Rano Wi lhelm przy jmował 
życzenia od przyby łe j wkom-
plecie rodziny, wśród której 
brak ło ty lko siostry jego, W i k 
tor j l , żony Zubkowa. Następnie 
odbyło sie nabożeństwo, odpra 
wionę przez dawnego kazno
dzieję dworskiego, pastora Vo-> 
gla, któ/y, w t ym celu przyby ł 
z Poczdamu.-
1 - W południe na obiedzie ga
l o w y m kró tk i toast wygłos i ł b. 
k ró l saski — wieczorem zaś ze 
brano sie ponownie przy stole 
biesiadnym. 

W e wszystk ich tvch uroczy 
i tościach nie brała udziału dru 
gą żona Wilhelma..księżniczka 
Hermina. która w przeddzień 
wielk iego zjazdu Hohenzoller
nów ^P^orMmi^t^^li 

urządziła Wilhelmowi scenę 
i położyła sic do łóżka, aby -w 
ten jaskrawy sposób zademon
strować swoia niechęć do nie
k tó rych Hohenzollernów. 

Jak wiadomo, powtórne mai 
żeństwo Wi lhelma w y w o ł a ł o 
w licznem kole Hohenzoller
nów niezadowolenie. Famll jan-
ci Wi lhelma wyraża l i się w ó w 
czas niepochlebnie, a nawet 
obrażl iwle o nowel ..cesarzo
wej", co wywo ła ł o u rtlej 
Jj|̂  głęboka urazę 
Zachowana do dziś dnia. 

Herjnina oświadczyła, że 
thrzwl jej domu sa zamknięte 
dla tych, k tó rzy la obrażali, po 
riteważ Jednak Wi lhelm -upar ł 
sie, aby wszyscy członkowie 
„panującego domu" w komple
cie złożyl i mu hołd z okazji 
urodzin, nie pozostawało Jego 
żonie nic innego, jak ood pre
tekstem 

zachorowania na grypę, 
powstrzymać sie od udziału w 
obchodzie. 

Mieszkańcy Doorn złożyl i 
Wi lhe lmowi w prezencie dwie 
kunsztów ie z drzewa wyrzeź 
bione lawy , w zamian za co ze 
zwolono im na uczęszczanie 
do oranżerji cesarskiej, s łyną
ce' z pięknych róż. 

n a s y i 

RPOIłltO 
Wielk i obraz z życia dzisiejszego p. t. 

a ł ż e ń s t w o 
Konstantynowska 16 | Potężny dramat obyczajowy, z życia mężatki , k tó rą nuda życia, zaprowadzi ła na 

manowce erotycznych awantur i przygód. 
W roli g łównej : N a d p r o g r a m : 

BRYGIDA HEŁM | Komedja w 2 aktach 
Dziś i dni następn. 
Początek seansów codz. o % 3, 
w soboty niedziele i święta o 

godzinie 12 el. 
Na pierwszy seans wszystkie 

miejsca Po 50 groszy. 

Orkiestra symfoniczna pod kier. C. KANTORA. 

Następny program: HARRY LIEDTKE przepięknym 
filmie p. t. Robert i Bertrand 

Wieś odetchnęła z 
po z l i k w i d o w a n i u k r w a w e j 

ulgą 
b a n d y . 

Co mówią mieszkańcy powiatów 
o aresztowanych zbirach? 

Pojmanie przywódcy bandy 
teroryzującej od dawna spokoj
nych i pracowitych mieszkań
ców wiosek 1 miasteczek powia 
tów województwa łódzkiego, 
wyzutego z sumienia Kaczmar
ka i 

splamionego krwią ludzką 
Szczecińskiego zaciekawia nie-
ty lko Łódź. 

Bardziej interesują się tą spra 
wą wieśniacy, których prześla
dował koszmar bandytyzmu. By 
zaczerpnąć garść wiadomości w 
tej mierze członek redakcji po
święcił dzień wczorajszy objaz
dowi wiosek i miasteczek poło
żonych w powiatach, na terenie 
których banda Kaczmarka gra
sowała. 

Oto garść spostrzeżeń: Jadąc 
od wioski do wioski zdołaliśmy 
stwierdzić, że Kaczmarek nie 
uchodził wśród wieśniaków za 
indywiduum nieznane. Owszem 
wiedzieli wszyscy k to on zacz. 
Nie było jednak żywej duszy, 
któraby zdobyła się na odwagą 
i doniosła o nim władzom. Ci, 
którzy go znali, obawiali sie, 
Kaczmarka jak ognia i zarazy. 
Stroniono i omijano go na staje i 
zagony polne. 

Wszem wiadomo było, że 
Kaczmarek to rycerz nocy, to 
władca rozstajnych dróg, nikt 
jednak nie mając pewności do
statecznej nie odważył się wy
puścić pary z ust, obawiając się 

krwawej zemsty. 
Mieszkańcy wiosek mówią 

dziś t y l ko o Kaczmarku. 
Mniej zajmuje ićh drugi ban

dyta Szczeciński, którego nie 
znali, acz wiele o nim słyszeli. 

Ewengel icki konsystorz u-
nijny, którego g łową by ł W i l 
helm, wys ła ł do Doorn 

hołdownicza depesze 
z życzeniami błogosławieni 
stwa Bożego, w kościołach zaś 
berlińskich pastorzy wygłos i l i 
okolicznościowe kazania, sła
wiąc wielkość eks-kajzera. 

Berlin, 27 stycznia. — Z 
Doorn donoszą, że dwa j kores
pondenci zagraniczni z Kopen
hagi ! Chicago przeleźll przez 
parkan, otaczający park pała
cu, chcąc uzyskać w y w i a d od 
b. cesarza, którego spotkali w 
parku. Wi lhelm jednak 

odmówił ich prośbie. 

Tragiczna śmierć dozorcy nocnego 
pod kołami tramwaju. 

' Łódź. 28. 1. Dzisiai około 
godziny 6 rano w Alełach Pi ł 
sudskiego w Ozorkowie prze
jechany został przez t ramwaj 
powracający z pracy 

.łan Skalski 
dozorca nocny fabrvk i Schlós-
serowskiej, zamieszkały w 
Ozorkowie przy ulicy Łęczy
ckiej 12. Nieszczęśliwy dozor

ca oprócz ogólnych obrażeń 
cielesnych uległ 

pęknięciu czaszkt. 
Nieprzytomnego w stanie 

beznadziejnym przewieziono 
do szpitala Kasv Chorych gdzie 
w godzinę po wypadku zmarł. 
Jan Skalski osierocił żonę 1 k i l 
koro drobnych dzieci. 

Oto ze względu na nied-:!cJę 
spotkaliśmy na drodze wiodącej 
do wsi grupę wieśniaków żywo 
rozprawiających o pojmaniu 
bandytów. Zaciekawieni zwró
ciliśmy się do rozprawiających-. 
To, co dopadło uszu naszych 
wywołało w nas zgrozę. 

Chłopi bowiem składali datk i 
na intencję szczęśliwego z l ikwi
dowania bandy rozbójniczej. 
Nie było bowiem chaty wieśnia
czej, któraby nie obawiała się 

potwornego Kaczmarka. 
W drodze swej dotarliśmy rów
nież do wioski rodzinnej Kacz
marka Wiewiórczyna. Odna
leźliśmy ludzi, którzy znali ro
dziców bandyty 1 samego Kacz
marka kiedy był jeszcze dziec
kiem. Okazuję się, że bandytą 
przyszedł na świat już pod zna
kiem czarnej gwiazdy, bowiem 
jako chłooiec 

ucieka! od wszelkie! »cy, 
wałęsając się DO latach i połach 
samotnie. Szkodnikiem i psot-
r.ikiem był wielk im. Znała go 
1 złorzeczyła chłopakowi cała 
wieś. Dzieci wieśniaków idąc 
za głosem rodziców 

nazywali go\ strzygą, 
a' Chodziły wersie, żc Adam 
Kaczmarek urodził sie z po-
dwójneml zębami. Mówiono we 
Wsi, że .ehłooak iest wciela
niem djabla. Nie bv ło bowiem 
drzewka, któregoby Kaczma
rek nie złamał, nie bv lo gniazd 
ka ptasiego, skadby nie w y 
brał jajek i 

nie pozabijał piskląt. 
Podrósłszy k ró tko by ł pa

robkiem we ws i . Wkró tce stal 
się plagą wszystk ich dziew
cząt. Uwzięła sie wieś na Kacz 
marka i stronil i odeń wszyscy. 
Niezadługo dzisiejszy bandyta 
zniknął ze ws i i przepadł jak ka 
mień w wodzie. 

Nikt nie wiedział, co się z 
nim stało i n ikt o to nie dbał. 
Wieś odetchnęła lecz na krót 
ko. Kaczmarek bowiem zdobył 
sobie w szerokim świecie „s ła
w ę " k rwawego rozbójnika i 
jak mawiają wieśniacy W i e -
wlórczyńscy „ rozsta łn ika" t. j . 
pana i w ładcy rozstajnych 
dróg. Z ulga przylel i do wiado
mości, że wy rodny svn W i e 
wiórczyna został unieszkodli
w iony. 

Dalszych sześciu 
uczestników bandy 

pod kluczem. 
Łódź, 28. 1. Sprawa pochwy 

cenią Kaczmarka. Szczecińskie 
go, Kukuły i całego szeregu in
nych bandytów, k tórych na
zwiska trzymane sa przez w ła 
dze policyjne w taiemnicy. zor 
ganizowanych w zuchwałą szaj 
kę. przybiera z dnia na dzień 

na rozmiarach. 
Banda doskonale zaopatrzo 

na w broń grasowała w powia 
tach łódzkim, łaskim, łęczy
ckim, brzezińskim, tureckim, a 
nawet w kutnowskim — woje
wództwo warszawskie. 

Wczorajsze dzienniki donio 
s ły o tem. że dotąd aresztowa
no około 40 osobników stano
wiących czynnych członków 
nieistniejącej już bandy, w ł a 
ścicieli melin i t. o . 

Dzisiaj liczba aresztowanych 
powiększyła sie o 6 nazwisk, 
w nocy bowiem na podstawie 
niezbitych danych uieto i osa
dzono w wiezieniu Arnola 
Fuksa, mieszkańca wsi Alber
tów, w powiecie łódzkim. Mord 
kę Podlaskiego, zamieszkałego 
w Szczercowie, oowiaf Łaski . 
Ernesta Mullera, osada Zelów 
powiat Łaski . Jana Osieja, za
mieszkałego we wsi Błoto, po
wia t Łódzk i . Jana Miclelskiego 
( fo lwark. Błoto, powiat Łódz
k i ) 1 Władys ława Lewandow
skiego (wieś Błoto oowiat Łódz 
ki) . 

W ciągu dnia wczorajszego 
policja dokonała całego szere
gu nowych rewizy j . które przy 
czyni ły sie do ujawnienia wielu 
rzeczy pochodzących z rabun
ków dokonanych przez bandę 
oraz skonfiskowania ki lkuna
stu rewo lwerów. fuzv i 

a nawet k a r a b i n ó w . 
Nadto odnaleziono znowu 

ki lka k rów, sprzedanych przez 
Kaczmarka 1 Szczecińskiego pa 
serom. Ci chętnie nabywal i kra 
dzone bydło, bowiem bandyci 
k rowę wartości 1000 z łotych, 
sprzedawali w cenie 

od 200 dn 300 złotych. 
Najzuchwalszym I niezmier

nie k r w a w y m bandyta z całej 
szalenie rozgałęzione! szajki 
Adama Kaczmarka bv l Roman 
Szczeciński pseudo ..Stefek" 
lub „Władca nocv" . 

„S te f kow i " Jak wiadomo 
udowodniono dotąd zabójstwo 
b. p. Michała Króla oraz kupca 
z pod Sampolna. w oowiecie 
Kolskim Abe Wilczyńskiego. 

Jak k r w a w y m by ł „Stefek" 
śv/Jadczy następujący fak t : 

Pewnego wieczoru ubiegłej 
jesieni. Kaczmarek, Szczeciń
ski I inni leżeli w krzakach tuż 
obok szosy Poddębickiej (po
wiat łódzki) czatując na prze
jeżdżających kupców. 

W pewnym momencie szo
są przechodził policjant. „Ste-

fek" ze s łowami : „muszę go 
skasować"! wyciągnął rewo l 
wer i odwiódł cyngiel . (Skaso
wać w gwarze świata prze
stępczego oznacza—zabić). Do 
piero towarzyszom z trudem 
udało się uspokoić i w y r w a ć 
rjwit i v e r z rąk 

źądncKO krwi 
„Stefka" . 

lio morderstw, rabunków i 
kradzieży posiada na sumie
niu banda Kaczmarka i Szcze
cińskiego, nie można dotąd ści 
śle ustalić. 

Dotąd wszakże udowodnio
na bandytom około 30 napa
dów i kradzieży w samym po-
'vioc!c łódzkim. Mniej więcej 
taką samą Ilość notuje powiat 
łaski, nie licząc komend pol i
cy jnych i innych powiatów. 

Dalsze śledztwo przeciwko 
Adamowi Kaczmarkowi , R o n n 
nowi Szczecińskiemu i ich k j :n 
panom t r w a nadal. 

Dotąd przesłuchano 
przeszło 100 świadków. 

Przesłuchiwanie bandytów 
t rwa od rana do późnej nocy. 

Jak rozgałęzioną i żywotną 

ka 'Kaczmarka i Szc2ec!ńsk'u-
gc. dowodzi fakt. że od d o a 
2u stycznia t. J. dnia uwięzie
nia bandytów na terenie w j j e 
W"'«i:twa, nie zanotowano ani 
jednego napadu bandyckiego, 
w z p ' H p l e większej kradzieży. 

Zdarzenia i 
U b i e g ł e j dOWJest rzeczą trudną i uciążl i 

.•je f a czasem (—) W Piotr 
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Stefan Fiszer. W 
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sta p. Kazimierza 
ceprezydentem 
p. Marian Hideca^ j 

(—) Samochód 
Skladkowsklego W 
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Kempna, utknął V* 
snach śnieżnych P0Ą M 

Wskutek czego m i n w 
zatrzymać sie w V 
ciągiem powróci ł "° 
wv . 

(—) Wczora i wi 
rv . wyznaczone do 
Miss Poloni i , ma 
międzynarodowego 
urody kobiecej, złflj 
s tów-rzeźblarzy: V 

wręcz nier.icżli-
st yierdzić z dostateczną 

flOaCią 
n słuchu pewnej osoby. 
e jest to niekiedy koniecz-

zwłaszcza jeśli chodzi o 
zenie, np. sądowe, w przy-
"ch odszkodowania za u-

* słuchu lub przy poborze 
kowym. 

by temu zaradzić, skonstru 
w warsztatach nowojor-

Bell Telephone Company 
»t elektryczny, k tóry usu-
możliwość omyłk i i oszu-
• Dzia łanie samego apara-
t bardzo proste i polega 
iczo na tem, że się do-

adza 
przy jego pomocy bez 

dnio do ucha badanej oso-
szereg dźwięków 

«erwuje 
ranie.' się przy tem jej za-

j rak t yce wykonuje się 

F U L ? p

n
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K « i . nacisk na guzik 

się niepostrzeżenie 

przez apa-

zeźbiarzy: w d a n i e a n s ™ * " " * * " ? " " ; * 
nv\ art.-malarzv F r v c 4 d ź w i e k i

P ^ t u ; wskutek cze-
kowskiego oraz liter--! Ucha. K a ! , ą dopływać 
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czonycli przez nlebijg la ni * ^ " Y tony, to oczy 
ło jedno-fośnlc n. VM *da, P O z o s t a > * w zgodzie 
Kostakkówne. lat 21- } zy pomocv c„ • i 
2 zastenczrnie: h\K». *nia możL 1 ^ ' ^ ° U " 
szczewska z W a r s ^ i j e d n e S 72* A APA" 
ne Daszyńska z Krak t fe . p ^ g ' t o z drugiego 
Polonia w nai lm-ższvM, t 0 / w ^ m dostateczme 
wyjeżdża do Parvża- ' ^ j a k o

y

r c k k c j ę 

' ^ * 5 * A . 
db,era i n a w c t 

inna 
_ się ka-

"ć i w ' " o ś n o mówić lub 

^ e g o to drugiego 
* K r ! ? 1 ! e s ł naprawdę 

A ^ r a t ^ , n o s i gł°s wtedy, 
ofiara niemal padło y v e g 0

 z a , a .czony do ucha 

mienia w e i n e h i c o D " * e w ""biera i to 
gmachu Wolnci ^ ' s 2 « J , danej osoby, 

Ą s i ^ f t n

r t

a ^ ! m - _ * V nosi, że redakcje ..Oj! 
d y " objął poseł pik. K1 

sec red. StpiczyńskK 
(—) W garażu d 

kerta pc j y ul. Kości 
buchł wczora j 

kie. Omdlałego i c ie l 
uego szofera w^f l 
o^nia st. tonornik 

Dr.med.H.Lj* 
powróci* 

tlllca Ccslclni-.ina 4* 
Srtectallsia chnrnh ***rt,*ł3 
rvcznvch I m o c m n l c l i ' * ! 

tlanle lanipn k w * ^ 
.l i i puń od 3—S odiUl*1: 
PrzYtmute od z>*ii 

s 'ę to Przełą czeme apa-

Wo "owy oszust. 

11~go lutego ma się rozpod 

strajk generalny górni) 
Katowice, 28. 1. (Od wł . k.) 

Wczoraj odbył się tu kongres 
rad załogowych przy udziale 
140 delegatów. Uchwalono 
dnia I > \ i 

11 lutego 

Lwów odcląty od 
świata. 

Ze Lwowa donoszą: 
Z powodu olbrzymich zamie

ci . śnieżnych wstrzymano wie
czorem wszystkie pociągi, od
chodzące ze Lwowa na prze
ciąg 

najbliższych 24 godzin. 

rozpocząć strajk ge« 
ników w całym przj 
lowym Górnego 
pracodawcy w tynv 
rozpoczną rokowa/ 

Na łinji Lwów 
Strumiłowa 

utknęły w czyste 
zasypane śniegiem 
osobowe. Podobny > 
pociąg towarowy na 
— Sambor. 

W samym Lwowie. 

r» J . L e w i n , 
t l c»el domu bankowego 
^Wenberg w Berl in ie— 
i po wykryciu oszustw 

l l o * y c h popełnionych 
na sumę 3 mil jo

nów marek. 
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śnieg przy Rodz ińsk i . 

W ubiegłym tygodniu zatrzymano 16 kłusownik 
Łódź, 28 stycznia. Starostwo 

łódzkie wypowiedziało kłusow
nikom, którzy w dużej ilpści po
jawiali się na terenie całego po
wiatu, zdecydowaną walkę Wo 
bec okropnego zwierzostanu 
wynikłego z tego powodu staro
sta Rżewski zmuszony był wy
dać zakaz polowania na kuro
patwy i zające na cały rok 1929. 

W ciągu ubiegłego tygodnia 
pochwycono na kłusownictwie 

16 osób, 
a mianowicie: Andrzeja Misia
ka (wieś Brojce); Marcina Kich 
lera (wieś Bukowice); Michała 

Wójcika (wieś Ruda Żeromska 
gminy Żeromin); Józefa Olchsie 
wicza (wieś Grabina-Wola, gmi 
ny Czarnocin); Jana Zajdlera 
(wieś Ruta); Władysława Jani
szewskiego (wieś Królewska-
Wola, gminy Czarnocin); Fran
ciszka i Józefa Zasadę (wieś 
Wola-Kozubska, gminy K ru -
szew); Andrzeja Niepsuja( wieś 
Głuchów, gminy Czarnocin); To 
maszą Marcina (wieś Wola-
Kozubowa); Franciszka Ławic-
kiego (wieś Tuszynek, gminy 
Tuszyn), Piotra Kulę (wieś Wo-
la-Kozubowa); Bronisława M i -

^kończenie). 
, e< wypowiedziane 

E < & s z y , y głęboko 
ObJen- b y ł c h w y c i ć 

erSji ; l a : Przycisnąć do 

gockiego (wieś W i ^ M o b n

Z a C a t O W a ć t e °~ 
zefa Popa (wieś G o s r J ^ o r z a 

; do pobliskiego 
. j , i usteczka (mo-

- tn,l?' e w y k a r m i n o w a -
PT i e Vn i „ " 0 ' k a ż d a kobieta 
W a i i ! ! n i c a „mody" ! ) w y -

11-go LUTEGO w SALI F ILHARMONJI 11-go LUTEGO w SALI F ILHARMONJI 

Ichalaka (wieś Wo 
Antoniego Stawią1*] 
Wola-Rakowa); Ao| 

Wymienionych 
po odebraniu 

ukarano grzywnami 
mi w wysokości od , 
złoty. Nadto tych. k j i j °w 
chwycono na ^ r C o b U r z e n i a ! 
dwukrotnie ukarana ł l , , ^ S y I W e s t r o w a t e t n i . 

* " y l n y 3 f i V ^ g ° * c { : W chwi l i , 
"ych • sali para pro-

5* a k r ^ l a n c e r z y popisy-
•"•enY^batycznym „blac 

' ogólną uwagę 
- e n i wejściem 

lice 
a szczerego, a szla-

z takiem uczu-

lub 14-dniowym ares* 
X -

i f t c f c W e j 
jego-

cerze, su-

REDUTA PRASY p. n. „Pożegnanie Karnawału' 
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Bicz na symulantów poborowych. 
Precyzyjny aparat. Zdarzenia i w* 

U b i e g ł e j doWJest rzeczą trudną i uciążli-
» a "asem wręcz nier icżl i -

s«-vierdzić z dostateczną 
Oacią 

(—) W Piot r l 
sie w y b o r y pre: 
Miejskiej i Masr iw - ł t a n ,. , 
szościa ułosów w v b n 4 e

n . f « c h u pewne, osoby. 
l i : prezesem Rady 
Adam Próchnik i 
Stefan Fiszer. W 
zydjum Magistraty 
większość głosów 
tvchczasowego pn 
sta p. Kazimierza 
eeprezydentem «jL 
p. Marian Hideea. j 

(—) Samochód 
Składkowskiego w* 
snekcyjnej z War$ 
Kcmona. utknął wczflj 
snach śnieżnych pod 
Wskutek czesro mini* 
zatrzymać Sie w _ 
ciągiem powróci ł do 
w v . 

(—) Wczora i wl 
rv . wyznaczone 
Miss Polonii, ma 
międzynarodowego 
urody kobiecej. z ł l C 
stów-rzeźbiarzy: Wi 

ł* " 

jest to niekiedy koniecz-
zwłaszcza jeśli chodzi o 

zenie, np. sądowe, w przy-
ach odszkodowania za u-
słuchu lub przy poborze 
owym. 

by temu zaradzić, skonstru 
lo w warsztatach nowojor-

i Bell Telephone Company 
*t elektryczny, k tóry usu-
możliwość omyłki i oszu-

!• Dzia'anie samego apara-
'st bardzo proste i polega 
Mniczo na tem, że się do
gadza przy jego pomocy bez 

ilo do ucha badanej oso-

ratu odbywa dostatecznie szyb
ko, wówczas osobnik zdrowy 
podnosi głos przy każdej zmia
nie prądu, podczas gdy głuchy 
nie zmienia przytem zupełnie 
natężenia głosu. 

Pacjent zdrowy, pytany kie
dy, w którem uchu słyszy 
dźwięk aparatu, traci przy szyb 

kiem przełączaniu aparatu prę
dzej czy później orjentacje i 
daje 

odpowiedź kłamliwą. 
Według pism amerykańskich 

aparat ma działać bez zarzutu i 
daje wynik i bezwzględnie pew
ne. 

Pamiętajcie panienki!.. 
List otwarty doświadczonego proboszcza. 

Że kobiety nie grzeszą punk
tualnością to fakt, stwierdzony 
bodaj że na całym świecie. Pa
ryżanki jednak nie liczą się z 
czasem do tego stopnia, iż do
czekały się wreszcie publicznej, 
acz 

dobrotliwej nagany. 
Ks. kanonik Paąuier, pro

boszcz kościoła *Sw. Piotra, o-[pomnieć, że godziną, właściwą 
głosił w swych „Wiadomo 
ściach parafjalnych list otwarty 
do swoich owieczek, w którym 
zwraca się do oblubienic, 
zwłaszcza biorących śluby uro
czyste, w następujących sło
wach: 

— ,, Pozwalam sobie przy-

Grób rodzinnego życia. 

DO' 

szereg dźwięków 

P r Z y t C m i c j Z a " 

Praktyce wykonuje się 
S*Ą ilość prób, a więc np. 

" ' k i nacisk na guzik 
« j - się niepostrzeżenie 

lanie aparatu, wskutek cze-
ł m->hr/v FrVtff«więki przestają dopływać 

n v a r t . ^ j a y - d a n a osoba 

f < ^ T w c s 7 C Z V « J ^ pomimo tego, że w dal-leftsWcRO, Klesze a J B . ^ ^ ^ ^ 

nie pozostaje w zgodzie z 

EZY pomocy specjalnego u 
r z cnia można wyłączać apa-

2 jednego, to z drugiego 
T' Przyczem dostatecznie 
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^ o j u j e jako reakcję 

l ekkie zmrużenie oka, 
bl>żcj tego ucha, k tóre 

Ski odbiera i to nawet 
tfw woli danej osoby, inna 
f a Polega na tem, że się ka-
|™anero n ( ? ł o ś n o m 6 w i ć l u D 

, c 1 wy łąc z a lub załącza a-
t o jedneg 

Separacja dwóch płci. 
Amerykanki żyją odrębnem życiem.. 
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n ó w marek. 

Życie, jakie prowadzą Ame 
rykanki — pisze Claude Anet, 
jest przedmiotem największe
go podziwu dla ludzi innych na 
rodowości. Nie mów i , sie tutaj 
o farmerkach z MiddJe West. 
k tórych pracowite życie zna
my z ki lku wyb i tnych amery
kańskich powieści, ani o ko
bietach, pracujących zawodo
wo. Życie stenotypistki, urzęd 
niczki biurowej lub bankowej, 
manekina, osoby zajętej w 
wie lk im magazynie, kasjerki i 
t. d., i t. d. jest 

wszędzie jednakowe 
z tą chyba różnicą ty lko, ze 
kobiety żyją tam w szczęśliw 
szych, bardziej higienicznych 
warunkach i że warunki płacy 
są tam znacznie lepsze niż 
gdziekolwiek bądź w Europie. 

Dziwne i obce iest nam t y l 
ko życie kobiet zamężnych, na 
leżących do klasy średnio za
możnej lub bogatej. 

Przedewszystkiem w oczy 
rzuca się fakt, że kobiety i męż 
czyźni napozór nie znajdują 
przyjemności w e wzajemnem 
towarzystwie.^ Zdają unikać 
się wzajemnie. Mężczyzna 
czas swój wo lny poświęca 
sportom, kobieta szuka roz ry 
wek 

na własna rękę 
hołduje własnym upodoba

niom. Małżonkowie spotykają 
się rzadko. Dość jest przejść 
się po New-Yorku, aby przekp 
nać sję. że rzadko spotyka ^ię 
parki . W porze Iunch'u (dru
giego śniadania) sale restaura
cyjne są pełne kobiet. Nie jest 
wykluczone, że mężowie ich 
jadają jednocześnie z niemi w 
tej samej restauracj i ; w każ
dym razie spotkać ich nie mo
żna razem z żonami przy je
dnym stole. 

Panie amerykańskiego to
warzys twa mog łyby ca ły 
dzjeń spędzić w domu i nic nie 
robić. Nie pragną tego. W y 
chodzą, przed południem z do
mu I częstokroć wracają dopie 
ro wieczorem. Zużywają w ie 
le energji na sposób życia, Jaki 
prowadzą, ale trudno określić 
w jakim celu. 

Mają swoje k luby, 
k tórych liczba jest iegjon. 
Schodzą się tam, jedzą śniada
nie, piją herbatę, rozmawiają— 
nie o tualetach i sprawach ser 
cowych wszakże — podobne 
błahostki pozostawia się Euro 

pie, lecz o polityce, interesach 
dobroczynności, moralnem do
skonaleniu się, sztuce i l i tera
turze. Poza tem odwiedzają 
wielkie domy towarowe, co 
zajmuje bardzo wiełe czasu. 
Prócz tego sporo czasu zabie
rają im 

operacie giełdowe, 
ponieważ w Ameryce spekula 
cjami giełdowemi trudnią się 
także kobiety. Wreszcie z je
dnej , ,herbatki" dążą na drugą, 
nigdzie nie bawiąc ponad pół 
godziny, a wracają do domu 
przed wieczorem spożywa-
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do 3-ei ceny miejsc od 30 groszy. 

A n o n s ! 
Następny progrram! Jl O S T A T N I C A R O W I E " Anons I 

Kanarek zastrzelił trzech policjantów. 
Celne strzały opryszka. 

Onegdaj przy ul . Byrona ro 
zegrała sie tutaj dramatyczna 
scena. By ła to godzina czwar
ta po południu. Gdv adwokat 
Renę Clichard powróci ł do 
swego mieszkania nrzv ul . B y 
rona 7, spostrzegł, że 

d rzw i sa otwar te. 
Cichaczem wszedł do środka I 
ujrzał młodego opryszka, ma
nipulującego koło szuflady biur 
ka. Wyszedł na oalcach i za
alarmował połieie. 

Dci mieszkania podążyło 3 
posterunkowych. Na Ich widok 
opryszek wy ia ł browning, w y 
strzeli ł 3-krotnie tak celnie, że 
wszystkich trzech policjantów 

położył łruoem 

Następnie usi łował zbiec, lecz 
przytrzymano go na ul icy I od 
dano w rece sprawiedl iwości. 
Okazało się. że iest to 24-Ietni 
Franciszek Terbot. zwany „ ka 
nąrk icm" z powodu żółtej ce
ry . Mimo młodego w ieku Ter
bot ma na sumieniu 

kilkanaście sorawek 
i już ki lkakrotnie bv ł karany. 
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Niewiażski 
przeprowadzi! tlę na n i . Andrze ja 5 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Pnyimuie od 8-10 rano I od 5-9 wiecz. 
W n i .d i ie le I «wi<ta od 9 do 12 w pot 

Dla pali oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, aosa, gardła 
i ptuc. 

Konstantynowska Nr. 9 . 
Przyjmuj. 12—2 ' 5—7 

LEKARZY SPECJALISTÓW I 
BINET DENTYSTYCZNY 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294. tel. 22 
(przy przystanku tram. pabianickich) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od s. 10 ra
no do 7-eJ po pot. Szczepienie ospy 
analizy (moczu, katu krwi , plwo

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zabiegi I operacje od umowy. Konrple 
lt» świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcowa. Roentgen. Zeby sztu
czne, korony złote, platynowe I 

-mostki. 
Dla part od 4—5 oddziel pocrekalnfa 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I plclo*e 
KONSTANTYNOWSKA 12. teł. 55-42 
Przyjmuje o d g . 9 — l l o d I S — 8 

dla part od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

nym obiadem, aby zdążyć się 
przebrać i pokazać mężowi, 
którego przyjście wyprzedza
ją o kwadrans, że autorytet 
nad gospodarstwem należy do 
pani domu. 

Kobiety te jedną godzinę 
dziennie poświęcają na odczy
ty. Pragną się uczyć, rozw i 
nąć swoją inteligencję, „ i m -
prove their m ind" (udoskonalić 
swój umysł) jak się tam mówi . 

Słuchają odczytu o zbliżają 
cych się wyborach lub o hodo 
w l i owiec w Argenteuil, o kie
rownictwie więzień, współcze 
snych autorach, k tórych znać 
należy i t. p. Przedmiot i te
mat odczytu nie ma dla nich 
znaczenia, chodzi ty lko o wra
żenie, że nabywają jakieś w ia 
domości. Podobne odczyty za 
czynają się już od rana w wiel 
kich hotelach. Lecz nie dość 
tego. Najświeższą nowością 
jest odczyt podczas lunch'u, 
wygłoszony przez gościa ho
norowego w obecności i 

dwu i .u , t rzystu pań. 

Jest rzeczą zabawną, że w 
tym samym hotelu, inny prele 
gent w innej sali wygłasza 
prelekcję dla panów. 

Trudno określić, w której 
z obu sal jest więcej dymu. 
Są mężczyźni k tórzy dość roz 
sądnie wyrzek l i się szkodliwe 
go dla nich palenia; kobieta, 
która raz palić zaczęła, na coś 
podobnego zdobyć się nie mo
że. 

Raz jeszcze podkreślić nale 
źy, że Amerykanki są żądne 
nauki. Wprawdzie nie przepro 
wadzają tego dążenia ani sy
stematycznie, ani pilnie, je
dnak życzenie to przeważa i 
cała kultura tego kraju ma 
swoje przedstawicielki prawie 
wyłącznie w kobietach. Czy
tają, słuchają odczytów, kształ 
cą swój smak pod względem 
u m y s ł o w y u i ar tystycznym. 
W gorączce interesów, jaka o-
garnęła Stany Zjednoczone, 
jest to objaw dodatni człowie
czeństwa i altruizmu. 

Jest jeszcze rzecz jedna, za 
którą wdzięcznym być można 
Amerykankom: jest fo ich w y 
pielęgnowana, 

pełna uroku piękność. 
Gdziekolwiek zwróc i się oczy, 
widz i się wszędzie śliczną ele
gancko, i gustownie ubrane ko 
biety. 1 

do pobłogosławienia związku 
małżeńskiego 

jest południe. 
W celu niezakłócenia porząd 

ku » dla dobra ogólnego upra
sza się narzeczonych o przyby
wanie najpóźniej 10 minut po 
dwunastej. Wszystko pójdzie 
składnie, jeżeli punktualnie w 
południe karety wyruszą z do
mu. 

Zechciejcie pamiętać, że ślu
by I-szej klasy zgromadzają o-
koło 30-tu osób, kapłanów, służ 
by kościelnej, śpiewaków i mu
zyków; wszystkich tych ludzi 
opóźnienie wasze naraża 

na stratę czasu; 
zaproszonych przez was gości 
— oczywiście także. 

Jeśli chodzi o pogrzeby, do
rzuca proboszcz, parafjanie są o 
wiele punktualniejsil 

Pamiętajcie panienki, kończy 
zacny duszpasterz, jeśli wszy
scy będą wiedzieli, że śluby da
wane są ściśle o wyznaczonej 
godzinie, zaproszeni przez was 
znajomi i tak spóźnią się przy
najmniej o pół godziny, mimo to 
jfcdnak napewno będą miel i 
d> ść czasu na to, aby podzi
wiać wasze diademy, welony i 
ślubne suknie. Punktualność 
wasza da tę jeszcze korzyść, że 
uczty weselne będą mogły od* 
bywać się 

bez opóźnienia". — 
Jak z powyższego listu w i 

dać, poczciwy ks. kanonik ma 
dużo doświadczenia życiowego 
i wiedział, jak należy zaapelo
wać do serc parafjan, aby ich 
nr i czyć... trudnej sztuki punk
tualności. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n l a n a 25, t e l . 26-87. 
Soecialista chorób skórnych I wene
rycznych. Flektrolerapla. Leczenlf 

lampa kwarcowa. 
Przvlmule od eodz. 8—10. l 
4—8. w niedziele I święta od 9—1. 

Panie od 4—5. 

Liljan Hall-Davis i A d . Schlet-
tow których Łódź poznała w 
wielkim filmie „Wołga, Wołga...", 

reżyserji Turżaóskiego. 

W samym L w o w i 8 

wiczny śnieg przy * 
trze. 
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^ n , nieco pretensjo 
dość ryzykownie 

Panią Alinę widok Jego pod 
niecił. 

— Widz i pan, to p rawdz i 
w y turecki książę, jest w przy 
jaźni z kuzynem Alfonsa hisz
pańskiego 1 Budzi swoją osobą 
sensację na całej R i v ie rze l ! 

— Napewno jakiś szarlatan 
Na mnie robi on wrażenie nie
bieskiego ptaka! Riv iera co 
rok musi mieć jakiegoś aferzy 
stę! 

— Jak pan może mówić 
coś podobnego! Zabraniam pa
nu! Proszę ty lko popatrzeć na 
tę jego niedbałą pozę, na te 
czarne, jak węgiel oczy ! Go
dność książęca bije od niego! 
Mówiono mi. że gdy wchodzi 
do kasyna, wszystk ie panie 
przerywają g rę ! A I teraz, 
niech pan spojrzy! Prawie 
wszystkie piłeczki skierowano 
w jego stronę! 

Aby ożywić wieczór, dy 
rekcja „Negresco" na każdym 
stoliczku ułożyła małe z „pa
pier machć" rakiety i stosy pi
łeczek papierowych. 

Rozbawiona publiczność ob 
rzucała się nawzajem temi p i 
łeczkami. 

„Książę", najbezczelnfej w 
świecie, za cel obrał sobie de
kolt jakiejś 70-letniej staruszki 
i jedynie w tę „ ta rczę" celo
wał, podczas, gdy setki pi łe-

J czek padały w niego, 

Te zachwyty p. A l iny zga
s i ły humor Andrzeja. Rozchmu 
rzy ł się dopiero wtedy, gdy 
ów turecki „ks iążę" zaczął tań 
czyć charlestona. 

— Pani Alino, ale trzeba 
mieć cywi lną odwagę, by tań 
czyć charlestona, nie mając po 
jęcia o zasadniczych „pas" 
Toż w czasie, gdy ta blondy 
na, pewnie jakaś dama z trze
ciorzędnego teatrzyku, dosko
nale tańczy, on podskakuje jak 
małpeczka na drucie. 

— Proszę go nie k r y t y k o 
wać ! 

— W każdym razie, gdy
bym tak tańczył, to publicznie 
na pośmiewisko nie wys tawi ł 
bym się. 

— Jakie pośmiewisko? Czy 
pan nie widz i z jakiem uwiel
bieniem patrzą na księcia 
wszystkie panie, gdyby" ty lko 
mnie zaprosił, „na złość" całą 
noc tańczyłabym z n im! 

Od słowa do słowa, na tem 
tle wyn ik ła pomiędzy zakocha 
ną parą pier\\ j za sprzeczka... 
— — — — — — 

Karnawał w rza ł w całei 
pełni. Pani Al ina w gronie zna 
jomych, zamaskowana „szala
ł a " w i r ó d ulicznego motłochu 
ku zgorszeniu Andrzeja. 

0 ile podobały mu się bar-
>vne pochody i korowody kar

nawałowe, o tyle znieść nie 
mógł ścisku, przymusowych 
pocałunków na ulicach, a już 
wstręt w nim budziło bieganie 
w dominach i drucianych mas 
kach i obrzucanie się k gipsowe 
mi, twardemi ku lkami ! 

, W atelier jedna z Angielek 
uczących sie malarstwa, po 
wiedziała pewnego dnia An
drzejowi, jakoby ktoś widzia ł 
Alinę w towarzystwie tureckie 
go Iow el asa. 

Wiadomość ta zelektryzo
wała malarza. Postanowił na
tychmiast udać się do „Negre
sco", do swej przyszłej żony, 
by dowiedzieć się, ile w tem 
jest prawdy. 

Szybko minął plac Alberta 
I-go i wszedł na Promenadę 
des Anglais, gdzie ustawiano 
właśnie t rybuny dla publiczno 
ści. Dnia następnego miały roz 
począć się tradycyjne wa lk i 
kwiatowe^ p • ̂  . 

Obojętnym wzrok iem pa
trzał Andrzej przed siebie, 
jakby nie widząc nic i nikogo. 
Nie widział „cz łowieka bez 
nóg", jadącego szybko w wóz
ku, ciągnionym w zaprzężone
go psa, nie widział jegomościa 
na bryczuszce ciągnionej przez 
tresowanego strusia, ani też 
znajomej Angielki , k tóra nie 
rozstawała sie nigdy z swą u-

lubioną zieloną papugą, siedzą
cą na rączce od parasolki. 

Szedł szybkim ne rwowym 
krokiem. Nagle — stanął, jak 
w r y t y . Naprzeciwko mu szedł 
„ks iążę" w czerwonym fezie 
na głowie, w mundurze turec
kiego generała. Na piersiach 
błyszczały barwne ordery i 
medale. Obok księcia kroczy-
ry te same pretensjonalnie 
strojne damy z „Negresco".... i 
pani A l ina! 

Andrzej zamarł w kłopotl i 
w y m bezwładzie. Skłonił się. 
Ona zajęta rozmową z Tur
kiem, kiwnęła mu tak głowa, 
jakby dopiero wczoraj gdzieś 
wśród szeregu osób go pozna
ła. 

Na drugi dzień złożył jej w i 
zytę. 

Na wszystkie w y m ó w k i od 
powiadała ze zdziwieniem: 

— Poznałam go podczas 
karnawału! Pan mnie zanied
buje, musiałam więc znaleźć 
jakieś towarzys two. No, a w o 
lę księcia, niż „ zwyk łego śmier 
telnika". 

Podczas rozmowy weszła 
p. Helena z dziennikami w rę
ku. 

— Wiecie państwo, niesły
chana sensacja. Odrazu mi 
sie ten turecki książę nie po
dobał. Gazety dzisiejsze dono 

szą o aresztowaniu modnego 
„magnata" ! — Podszywał się 
pod ty tu ły , nieprawnie nosił 
odznaczenia, poszukiwany jest 
przez władze tureckie za sze
reg szantażów, a żył... z nacią
gania naiwnych kobiet. 

•— To... 4o... niemożliwe —» 
zawołała pani Alina i nerwo
w o zaczęła przebiegać ocza
mi gazetę. — Ta jego dystynk 
cja! To napewno jakaś in t ry
ga ! Zemsta! Napewno jest 
p rawdz iwym księciem. 

W ki lka tygodni potem od
by ł się ślub pani A l iny z An 
drzejem. 

A „ p rawdz iwy książę* od
siaduje nadal więzienie nicej
skie.... 

Zakochane damy dostarcza 
ją mu do cel i ty toń, jedzenie 1 
inne łakocie. 

Pani Al ina do rzędu tych 
naiwnych nie należy. Jednak
że, gdy z Andrzejem znalazła 
sam na sam, gdy on tul i ł ją w 
ramionach wyrzucając z s iebj* 
cały potok wyznań miłosnych 
i gdy oczekiwał od niej s łów 
płomiennych, ona wyszepta ła : 

— Mimo wszystko, mnie 
się wciąż wydaje, że ten T u 
rek by ł p rawdz iwym księ
c iem— 

K O N I E C 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kliku wierszach. 

Komisja f inansoyo-budżeto 
w a rady miejskiej zatwierdzi ła 
•wniosek Magistratu w sprawie 
poboru podatku inwestycyjne
go. Podatek ten w całości prze 
znaczony będzie na budowę 
gmachów szkolnych w Warsza 
wie. 

• * * 
T r z y nowe motODomoy zaku 

pione zagranica przez warszaw 
ską straż ogniowa znaiduja się 
już w warsztatach i obecnie są 
montowane i składane. Z jedną 
z motopomp dokonano fuż pró-
by działania na terenie War 
szawa — Młociny. W najbliż
szym czasie odbędzie się po
kaz działania motopomp dla 
władz miejskich. 

» * * 
Przyjechał do Warszawy, 

celem zorientowania sie w tu 
tejszych stosunkach kinemato
graficznych, znany reżyser ame 
rykański , o. Leon Lioschuetz, 
k tó ry pragnie zrealizować w 
Polsce szereg f i lmów. 

• • » 
Na ostatnim koncercie w Fi l 

harmonji warszawskiej w y k o 
nane było po raz pierwszy ora 
tor ium Stanisława Kazuro pod 
ty t . ..Słońce" na orkiestrę, chór 
mieszany 1 głosy solowe. D y r y 
gowal kompozytor. Part je so
lowe wykonal i artyści opery 

warszawskie j : dp. Marja Mo
krzycka i Bregy. Poza tern pod 
dyrekcją kapelmistrza Jerzego 
Bo janowskiego usłyszeliśmy 
Suitę Pick Mangiagall i i po
emat . .Chimery" Tadeusza Ja
reckiego. Koncert uzunełnił w y 
sten pianisty Sergiusza Bortk ie 
wicza. 

* • • 
Teatr rew jowy ..Morskie 

Oko " obchodził tubiłeusz 200-
nego przedstawienia ż rzędu 
wielk iej rewi i o. t. . Klejnoty 
W a r s z a w y " z Zitla Pogorzel
ską i Janina Sokołowska na cze 
le zespołu ulubieńców stolicy. 

fs. e.) 

Nocna uroczystość na cmentarzu. 
Przy grobie zabi tego członka „Bruder fe re jnu" . 

Z Wi lna donoszą: 
Onegdaj o póJnocy dozorca 

cmentarza żydowskiego przy 
ul. Popowskiej usłyszał nfecier 
p l iwe kołatanie do bramy we j 
ściowej. Zaint rygowany udał 
się do drzw i , gdzie zauważył 
pod bramą ki lku mężczyzn, 
k tórzy zażądali wpuszczenia 
ich. Dozorca nie wiedząc co 
sądzić o tak późnej w izyc ie 
odmówi ł i pośpiesznie wycofał 
się do swego w pobliżu poło
żonego mieszkania skąd przez 
okno począł obserwować sto
jących przy bramie 

nieznajomych. 
P rzyby l i , po krótk ie j nara

dzie, postanowili jednak dostać 
się na cmentarz i po chwi l i 

przerażony dozorca zauważył, 
jak sześciu mężczyzn przesa
dziwszy sztachety udali się na 
mogiłę zabitego przed miesią
cem przy ul. Jatkowej członka 
osławionego „Bruderferejnu" 
Cljasza Gurwicza. 

Okrążywszy mogiłę przy
bysze zapalili pochodnie i urzą 
dzil i coś 

w rodzaju misterium. 
„Uroczystość" zakończyła 

sie jakąś przysięgą. Gdy taje
mniczy przybysze odjechali do 
miasta, dozorca powiadomił o 
zajściu swoje władze, które za 
jęły się wyświet leniem tej 
bądź co bądź charakterystycz
nej sprawy. 

_ v _ 

Gdzie się podziały 
Brak „grosików" d a i e sią w s z Ą 

we znaki. 

Nr. 24 

W mieście naszem, robiącem 
poza tranzakcjami miljonowemi 
— również miljony 

t - ^ z r k c y j groszowych, 
zachodzi ciągła rotrzeba posia
dania przez kupiectwo dosta
tecznej ilnr'~i drobnicy pienięż
nej, której brak daje się kupują
cym z w y k b dobrze we zn£.ki. 

Z braku groszy korzystają 
często r w U ^ H w c y , którzy przy 
zakupach sklepowych — t łu 
maczą się brakiem drobnych 
— nie wydają reszty, odkłada
jąc takie rozrachunki groszowe 
do przyszłej wizyty kl ienta. 

Rozumie się, iż o takich dro-

S P O 

KRATECZKI . 

JABŁONKA NA PODWÓRZU. 
Tarapaty uczciwego dozorcy. 

Praca jest rzeczą piękną i 
szlachetną. Bez pracy niema 
kołaczy, mówi przysłowie osz
czędnością i pracą ludzie się bo 
gacą. Wprawdzie ludzie znają 
większe przyjemności niż pra
ca, wprawdzie wielu uwaia, że 
ty lko głupcy pracują na mą-

T E A T R MIEJSKI . 

„Pygmalion", 
komedja w 5 aktach Bernarda 
Shaw. — Reżyserował Alek

sander Węgierko. 
Bernard Shaw jest dziś nie 

wątpl iwie jednym z najbar
dziej popularnych łudzi w A n 
gl i i , conajmnlej jak książę W a -
l j i . 

Poprostu jest to enfant ter
r ible, którego nie można tole
rować w żddnem „szanującem 

i s ię" towarzystwie , bo nie w ia 
domo, jaką złośliwość palnie, 
komu na nagniotek nadepnie, a 
kogo wreszcie obrazi, dając do 
zrozumienia, że t. zw . formy 
towarzyskie są rzeczą zbęd?:ą 
l złą. 

Tradycja, snobizm, kultura 
, salonów,* konwenans — oto głó 

w n i wrogowie Bernarda 
Shaw. 

Mamy ten w y r a ź n y konter 
fekt pisarza w profesorze H ig -
glnsie. 

W^ l ka z zewnętrzną formą 
pod którą kry je się pustka i... 
nuda — oto hasła życ iowe mło 
dego l ingwisty . 

Profesor TOggins spotyka 
na ul icy młoda kwiaciarkę, 
z k tóre j uczynić chce ot tak, 
dla eksperymentu—damę wie l 
ko-światową. 

Eksperyment po 6 miesią
cach wytężonej pracy udał się 
znakomicie. Ale kwiaciarka, 
k tóra zatraca powol i cechy 
dz iewczyny z ul icy — nie za
traci ła swej duszy: przywiąza 
ta się do swego profesora. 

On traktuje ją t y l k o jako 
objekł do swych eksperymen
tów 1 nic ponadto. 

Uczucie dla El izy w profe
sorze Hlgginsie budzi się do
piero wówczas, gdy „uczeni-
ca " się buntuje, gdy silnie 1 po 
męsku akcentuje swoją indywi 
dualność i chęć wa lk i . 

* • • 

. .Pygmal ion" w doskonałej 
reżyseri i A l . Węgierk i wys ta 
wiony zostaf n iezwykle starań 
nie. 

Na czoło wykonawców w y 
sunęła sie doskonała para : p. 
Węgierko jako prof, ł i igg ins l 
p. Jarkowska w rol i El izy. 

Duże skale talentu, gwa ł to 
wne i szybkie przejście od en
tuzjazmu do irof i j l . od w y b u 
chów radości do zgryźl iwego 
sarkazmu, od szyderstwa do 
prawdz iwie głębokiego uczu
c ia : oto profesor Hlggins w in 
terpretacji p. Węg ie rk i . 

P. Jarkowska świetnie u-
wypuk l i ła przemianę z ulicznej 
kwiac iark i . 

Publiczność przy jmowała p. 
Jarkowska 1 p. Węgierkę nie
zwyk le serdecznie. 

W rol i pułkownika p. KIJow 
skl wyw iąza ł się doskonale. 

P. Dunajewska jako matka 
profesora Hlgglnsa 1 p. Janow
ski jako ojciec El izy — b. do
brzy . 

Mi ła by ła w rol i eplzodycz 
nej p. Korelska, staranna p. Ja-
kublńska. 

Na podkreślenie zasługuje 
piękna 1 efektowna wys tawa 
aktu 1-go (ulica wielkiego mia
sta) 1 aktu II I-go (salon p. H ig 
ginsa) — za co w y r a z y uzna
nia należą się p. Mackiewiczo
w i . 

Całość b. dobra. 
^ St. Sap. 

drych, wprawdzie twierdzą o-
gólnie, że k to rano wstaje ten 
się nie wysypia, ale mimo wszy 
stko praca jest rzeczą 

godną szacunku i podziwu. 
Podziwu dlatego, że podziwiać 
należy ludzi, k tórym się chce 
pracować. 

Takim godnym podziwu czło
wiekiem b y ł Stanisław Jabłon
ka. Jabłonka spełniał miano
wicie funkcje dozorcy domu 
przy ulicy Wodnej Nr. 10. A le 
Jabłonka nie traktował swych 
odpowiedzialnych obowiązków 
lekko, bez zastanowienia. Prze 
ciwni3, by ł on wzorem wszy
stkich dozorców 1 robi ł to wszy 
stko, czego jego koledzy po 
miotle w Lodzi robić nie chcą.; 
A więc, gdy śnieg padał, raniut-
kó uprzątał go, gdv było ślisko, 
p » s v - . v w a ł ulice popiołem i pias 
kiem, latem punktualnie pole
wał ulicę wodą, by przechodnie 
nie łykal i kurzu, k tóry jest prze 
cięż. mało pożywny. Podobno 
Jabłonka zamie-^sł *">i V et iść 
:T-d;imi swycb zagranicznych 
kolegów 1 w porze 7 ;r»-owej po
lewać ulicę gorącą wodą, aby 
była czysta, bez śniegu i przy
tulna, aby, gdy j ak iś pijak b i 
dzie się chciał na niej przespać,, 
nie pobrudził ubrania. 

Słowem, jak państwo widzi
cie, Stanisław Jabłonka był to 
człowiek zacny i r—~«wity,- po 
dworze domu Nr. 10 p rzy ulicy 
Wodnej zawszą lśniło czysto
ścią. 

N IEUCZCrWA K O N K U 
RENCJA. 

W każdym zawodzie, jak i w 
każdej gałęzi handlu istnieje 
konkurencja. Konkurencja dzie-

j l i się na dwa rodzaje: konku
rencja uczciwa i konkurencja 
nieuczciwa. Konkurencja ucz
ciwa jest taka, łdedr kupiec mo 
wi: mój sąsiad, k tó ry handlu
je tym samym towarem jest 
człowiekiem bardzo porząd
nym i nie oszukuje na wadze, 
ale mój towar jest wyższego ga
tunku, kup więc u mnie. Nie
uczciwa konkurencja zachodzi 
wtedy, gdy kupiec mówi : nie ku 
puj pan u tego łajdaka, mojego 
sąsiada, on ma kradziony towar 
k tóry trzyma na składzie od 
dziesięciu lat, jest więc już ze
psuty. Kup więc pan u mnie. 

Tak się dzieje w handlu, po
dobnie dzieje się i w pracy za
wodowej. Otóż Stanisław Ja
błonka również cierpiał z po
wodu nieuczciwej konkurencji. 
W tym samym domu mianowi
cie, w którym dozorcą był Ja
błonka, mieszkała niejaka Ge
nowefa F lu ińska , urodzona w 
jakiejś wiosce, niewiasta złośli
wa i zdradziecka. Flaslńska od 
dawna już zazdrościła Jabłon
ce stanowiska i zamierzała u-
zyskać je dla swego brata. A le 
Jabłonka cieszył się dobrą o-
ninją i trudno go było „wy 
g r y ź " - ;j .. ,„ 

Ale, od czego spryt kobiety? 
Fiasińska zaczęła więc Jabłoń" 
ce płatać figle. To wyrzuciła 
• ;mii-ci na środek podwórza a 
potem krzyczała, że Jabłonka 
nie spełnia należycie swych o-
bowiązków,. że na podwórzu 
jest brudno, to znowu wylała 
pomyje i urągała potem Jabłon
ce, słowem, zatruwała mu ży
cie, ale Jabłonka milczał i speł
niał »we obowiązki. 

Fiasińska knula piekielny 

plan. Wreszcie przystąpiła do 
dzieła. Oto zrobiła Jabłonce 
awanturę, że zerwał k łódkę z 
jej komórki i okradł ją. Natu
ralnie, że Bogu ducha winien 
dozorca nie przyznał się do nie-
popełnionej winy, wobec cze
go Fiasińska postanowiła Ja
błonkę zaskarżyć do sądu o 
włamanie, kradzież i Inne okrop 
noścl. 

— Jeśli Jabłonkę wsadzą do 
ula, wyleci on z posady dozorcy 
i mój brat będzie wtedy panem 
oodwórza —- myślała złośliwa 
Genowefa. 

Wczoraj stanął tedy przed 
Sądem Grodzkim Stanisław Ja
błonka nod ciężkim zarzutem 
kradzieży z włamaniom. 

Sędzia Sąlm proponował stro 
nom pogodzenie się, ale uparta 
Genowefa dyszała chęcią wsa
dzenia J : Słonki do wiezienia I 
żr.dsła stanowczo rozpatrzenia 
sprawy i ukaranie Jabłonki. 

Sędzia Salm w " M wyrok, 
mocą którr-' '* Stanisław Jabłoń 
ka, jako człowiek poczciwy i 
ml . c iwy, zostaje uwolniony, zaś 
Genowefa Fiasińska skazana 
/o.- je na zapłacenie zł. 15.— 
ko-ztńw sądowych.' 

Możecie sobie i państwo wy
obrazić ża l ' i smutek niedobrej 
Genowefy i radość poczciwego 
Jabłonki . Tak się n*r*zie skon 
czyta nieuczciwa konkurencja 
w domu przy ulicy Wodnej. 

J . Krzecki . 
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ZŁOTE WĘŻE. 
przek ład autor. H . Bukowskiej . 

Przedruk wzbroniony. 

Stevens odrzucił ook rywę 
Szkatułki pejczem.* Kasetka by 
l a pusta. Zabral iśmy ia a Hin
dusa pochowaliśmy na miejscu 
łtfr p ły tkhn grobie. Potem uda
l iśmy się w dalsza drogę. Jed
nak przewodnika naszego ogar 
neła paniczna t rwoea. Przez 
d w a tygodnie ieszcze zdołaliś
m y utrzymać go w naszej służ 
bie. Potem pewnei nocy zni 
knął. To by ło końcem naszych 
poszukiwań, edvż nikt z nas 
nie miał nawet poiecia. w któ
ra stronę sie zwrócić. 

— Co stało sie z kasetką? 
*— zapytał ktoś z obecnych. 

— Kasetka... zniknęła tej 
fcamej nocy. co Indianin. 

— Czy myślisz oan. że on 
8ą zabrał? — odezwał się Mar-
Bton. 

— Miałem wrażenie, że ktoś 
fcabrał i ciało 1 szkatułkę — od
powiedział generał, lakby tro
chę niechętnie. Opowiadał jed
nak dalej powol i , szukaląc sta-
jannle w pamięci. 

•— Nocy fatalne! Steyens i ja 

udaliśmy sle na spoczynek ra
z e m : leżeliśmy w odległości k i l 
ku łokci jod przewodników. Od
ległość ta bvła konieczna dla za 
znaczenia różnicy miedzy nami 
a nimi. Jak zazwyczaj, oo cało 
dziennych trudach, zasnęliśmy 
prawie natychmiast. Musiało 
iuż bvć po północy. gdv się zbu 
dziłem. Nie odrazu. ale jakby 
na skutek rozpaczliwego wys l ł 
ku wo l i . Znacie Drzecie to uczu 
cie i to skwapl iwe w v n a t r v w a 
nie czegoś niewiadomego. Zda
wało mi sie. że w świetle księ 
żvca przyćmionem dnżemi drze 
wami. widziałem sylwetkę ja
kiejś postaci na tle krzaku tar
niny. Zawołałem Stevensa. lecz 
nie otrzymałem ódpoweidzl. 

Trochę zaniepokojony, zasną 
łem. Nasteonem wrażeniem któ 
re doszło do moiei świadomości 
bv ł v gardłowe tony indiańskie 
go śpiewu. Prawdopodobnie In 
djanie woła l i nas w ten sposób 
gdyż by ł już dzień i ludzie krzą 
tali sie dookoła ogniska. Ste
yens leżał w tej samei oozycjl. 
co w nocv. Nie ruszał sie. Le
żał spokojnie na iednvm boku. 
z wyrazem zapytania w póło
twar tych oczach. Na iego le
wej rece widać bvło małe uką 
szenie. Złota szkatułka zniknę
ła. 

Nastąpiło milczenie. 

— I co dalei? — zabrzmiało 
pytanie. 

— Chcecie szczegółów? Nie 
ma .żadnych. Jak wam powie
działem tej samel nocv zniknął 
nasz przewodnik. Pozostało po 
nim ty lko k i lka śladów. Czer
wona chustka, która okręcał 
szyie. zaczepiona by ła o krzak 
tarniny. A na drugim krzaku, 
tuż obok. wis ia ł kawałeczek 
cienkiej żółtej tkaniny. Oto 
wszystko. 

— Jaka jest pańska hipote
za? — zapytał jeden ze słucha 
czy. 

Generał odpowiedział pyta
niem: 

— Czy słyszeliście o Izanle, 
córce Wisznu. która bawi się 
słońcem, jak złota p i łka? A bro 
nia jej na ołtarzu złote węże? 

— Ale przecież oan nie zaj
muje sie magja. nieprawdaż? 

— Nie wiem. — odnarł gene 
rał, gładząc w zamyśleniu pod 
bródek. Raz zdawało mi się, że 
widziałem człowieka, k tóry da 
wno umarł... 

Niesamowity nastroi, w y w o 
łany opowiadaniem generała 
nie snrzyjał już swobodnej roz 
mowie i panowie powstal i , by 
nrzeiść do salonu, gdzie bawi ły 
panie. 

Dick Marston wszedł do du 
żego hallu, gdzie wis ia ły obra
zy znanych malarzy i zatrzy

mał sle chwi le przed oortretem 
Alfreda Carringtona. Od jedne
go z okien, wychodzących na 
zbocze, które skłaniało się ku 
iezloru, odwróci ła sle Fanny 
Cutskaw. 

— O. panie Marston. — rze
k ła z akcentem Drośby. — tak 
sle cieszę, że pana widze l 

Bardzo to dla mnie pochleb 
ne — odpowiedział przyjaź
nie. — Czy pani wyszła, chcąc 
naoawać sie świat łem księży
ca? 

' - r- 'Zgadł pan. Przepadam za 
świeżem powietrzem. Wy jdź 
my na ki lka minut. 

— Czy pani jest dość ciepło 
ubrana? 

Spojrzał z powątpiewaniem 
na Jej nagie ramiona i kark, na 
powiewną sukienkę, która od
słaniała jej urocza wiotką po
stać i na małe stoov. obute w 
haftowane, jedwabne pantofel 
k i na wysokich obcasach. 

— O. zupełnie wystarczy. 
Jest ciepło. A Maxwel l przy
niesie mi płaszcz. — dodała, 
gdy jeszcze sie wahał. 

— Tak bardzo chciałabym 
sle przejść. A sama nie mam od 
wagi — dodała żałośnie. 

Mięła nerwowo w reku chu 
steczkę, a jej ładna, choć pospo 
lita twarzyczka miała wyraz 
bolesny. Marston domyśli ł się. 
że ktoś ją uraził i bv ł oburzony. 

Miki dwudnio\ 

uti 

Wydawa ła sie taka cicha i po
tulna. 

— Dobrze wiec. — zgodził 
się życzl iwie. — Sam też chęt
nie sie przejdę. Noc Iest wspa
niała. 

— Dziękuje panu. — rzekła 
wdzięcznością, k tóra go nieco 
zawstydzi ła I zwróci ła się do 
służącego, czekającego na roz 
kaz v. 

Niech Maxwel l przyniesie 
mi okryc ie. 

— Dobrze, proszę oanl. 
Twa rz Maxwel la. \rdy odpo 

władał pani Cutshaw. zacho
wała wyraz uszanowania. Mar 
ston jednak wyczu ł w ieco gło 
sie coś. iakby pogardę dla in
t ruzów towarzyskich. Myśl . że 
Fanny musi 7nosić iesreze po
błażliwość służby bv?a dlań 
bardzo przykra. Ona iednak nie 
wydawała sie tern wcale do
tknięta. Widząc, że Marston do 
tr7vm«ie jej towarzystwa, pro
mieniała. 

Odv. wychodząc, -odwrócil i 
sle od MaxweHa. wzrok jego 
przywar ł do nich z dz iwnym 
wyrazem. 

Rozdział I i i . 

ZJAWA NOCNA. 
Marston o tworzy ł wielkie 

drzwi i wyszedł 
ciemność nocną. 

za Fanny w 
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Specjalista chorób k« 
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Odańska 28 tel. 41-W 
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nerwowość. 

końcowa minuta przynosi 
bramkę na nasza niekorzyść i 
przegrane l To obserwowaliś
m y ki lkakrotnie w roku ze
sz łym. 

Pod adresem klubów ekstra klasy. 
NA wieczne o o w 

a " L i i nk moinabTJ Jpadek ekstra klasy w Ł o -
a IEAN» I spowodowały k ierownic-

w 7 innych str* sekcyj pi łkarskich. Kiero-
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Z innej strony k V 

Wielkie zawody bobsleighowe 
i saneczkowe 

O mistrzostwo Zakopanego. 
Zakopane. Staraniem RKS. 

„Gewont " i specjalneeo komi
tetu organizacyjnego odbędą 
się w Zakopanem na torze d łu
gim 1900 mtr . zawody bobs-
leiirhowe i saneczkowe w dniu 
2 lutego b. r. Zawody te zgro-

Biały sport. 

Norweg Hara ld Johansen wyb i ł się na czoło narciarzy 
świata. 

Wczorajsze zawody narciarskie 
O mistrzostwo Zakopanego. 

madzą na starcie nietylko naj
lepszych 

polskich zawodników 
lecz i zagranicznych, którzy w 
związku z biiskiemi zawodami 
uarciarskiemi bawią iuż w Za
kopanem. Ola zwycięzców przv 
gotowane sa cenne nairrodv a 
wśród nich naeroda przechod
nia Zarządu Uzdrowiska Zako 
pane, k tó ry obiał nad zawoda
mi temi protektorat, nagroda 
wędrowna ufundowana przez 
komitet- organizacyjny, nadto 
kilkanaście cennych nagród tu
tejszych f i rm oraz żetony zło
te i plakiety a dla każdego za
wodnika * 

dyplom pamiątkowy. 
Zawody te staną sie imprezą', 
którą przyczyni sie w znacz-
nem stopniu do propagandy te
go lekceważonego u nas spor
tu a k tóry zagranica stoi na 
wysokim poziomie. 

Zabij go! Trzymam ich dobrze! 
Straszne wezwanie wyrodnej matki. 
Przed sądem przysięgłych w 

Pajyżu jako corous delicti le
ży' k a u b i n — ciężki, nicinie-
c l ; karabin — widoci '1 'e zUo 
!>»«.: wojem a A na ła\vie osKir 
zos.yrh '^ ja ła mieisce o r a . 
0 1 — Ki*rol Picherv. rz=żuk 

c ych włosach, 
oslryni r.iofilu. okrutnym w / -
razu* t w a r z y : ona — w.! > va 
Ziigler. n o i k a sześciorga dzie
ci, mała. ( ' tyła, gada t l iw i . Od 
ki lku lat żyje ona z P l c h ; r s ' i . 
Zbroo.il:a którei ta oara \\$W>\ 
ników dokonała. w o r a w ! ł a słu 
c lnuzy w .najwyższe oor*i.ze-
r.ic z"'r.o ,.yr'du swego niezwy
kłego okrucieństwo. 

M i t o z y Picherem. len iwym 
pijakiem. a synami w d o w y Zi i -
er!er t rwała nieustanna kłótaia. 
M łod / i ludzie — trudno ich / a 
to potępić — nie mo^l i przeba 
czyć matce tego związku i nie 
rawidz i l i natretaoitego wst rę t 
nego prostaka. k t ó n ? o twiera ł 

Wykrycie tajnego składu 
pfkanterji wiedeńskiej. 

Gazda z Warszawy zasypywał Łódź 
pornograf/g. 

W niedzielnych zawodach 
narciarskich o mistrzostwo Za
kopanego uzyskano następują
ce wyn ik i : 

Skoki : Cukier — nota 17,055. 
Skoki 2 razy po 45 i raz 47 mtr. 
2) Sieczka — nota 16,388, sko-

I 35,48 i 50 (najlepszy skok 
dnia). 3) Rozmus — nota 15,638 
s lok i 36, 44, 47. 4) Czech — no 
ta 15,541, skoki 40, 36, 33 i pół. 
5) Mietelskl, 6) Krzeptowski I, 
7) Seydel, 8) Motyka Jan. 

Klasa I I zawodników: 1) Gra
ca — nota 9,244, skoki 22, 30, 
30, 2) K ró l . 

Klasa I I I zawodników 1) 
Myszkowski — nota 14,864, sko 
k i 38, 41 i pół, 2) Kolesan. Po
za konkursem skakał również 
trener narciarzy polskich Si-
moneen, k tóry w pierwszym 
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L I L D A G O L . w p i łką koszykową . 
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Przeciwników nie 

h p!* y o ld . j gry 

or,,. T-OŚĆ dużym sto-
* * 2 ? n » L K " S-u ma-

gronie jednostki 

utalentowane powinna przy su
miennym treningu stać się groź 
r.ym przeciwnikiem dla naj
pilniejszych łódzkich zespołów. 
Na pierwszy plan wybi jał się 
skuteczna i elegancką grą Mos
kal z Ł . K. S-u. 

Niedziela, dn. 27. I. 
K. S. „ZJEDNOCZONE" — 

„ODRODZENIE". 
O tym.meczu wiele pisać nie 

można gdyż prowadzony był tył 
ko przez drużynę „Odrodzenia" 
która bez zbytniego wysi łku 
ustanowiła rekordowy wynik. 
Z drużyny „Odrodzenia" wy
różnił się Kettner skutkiem 
rzutami 

do kosza. 
Z drużyny przeciwnej trudno 

kogoś wyróżnić, ale trzeba na
piętnować niesportowe zacho
wanie się Stefańskiego, którego 
sędzia za brutalną grę musiał 
usunąć z boiska. 

W. K. S. — STOW. MŁODZ. 
POLSKIEJ 17:21 . 

Drużyna Stow. Mfodz. Pol
skiej robi.szybkie postępy, pod 
nosząc poziom swej gry. Oglą 
dając ostatni mecz tej drużyny 
włdać dobry 1 pilny trening. 
Zupełnie też słusznie zwycię
stwo przypadło tej drużynie. 
Nie naleiy wątpić, iż przy dal 
szej prac*' sukcesy te nie oka
żą się przypadkoweml. Gra 
przez cały czas otwarta przy
niosła kilka ei ocjonujących 
momentów, których Inicjato
rem był najlepszy gracz na bo
isku, 

Królif: 
z drużyny Stow. Młodz. Pol. 

Ostatnią grę prowadziły 

skoku uzyskał 47, lecz wskutek 
uj ad ku dalej 

nie skakał. 
W ogólnej klasyfikacji mistrzo
stwo Zakopanego zdobył Bro
nisław Czech z notą 17,766, 2) 
Sienka — nota 15,631, 3) Moty 
k i Jan — nota 14,458, 4) Wła-
dyffiw Czech, 5) Rajski,-6) 
Kr .p towsk i I, 7) Seydel, * 

S P O R T W K I L K U 
SŁOWACH. 

W dniu wczoralszvm mistrz 
świata w łyżwiarstwie Thun-
berg uzyskał tu na miedzynaro 
dowych zawodach narciarskich 
następujące wyniki: 500 mtr.— 
46.1 sek.. 1500 mtr.—2.32,5 sek. 
5000 mtr. — 8.51.7 sek. 

W biegu narciarskim na 17 
kim. o mistrzostwo Austrji ro
zegranym w dniu wczoraj
szym pierwsze miejsce zajął 
Baumgarten. zdobywaląc mi
strzostwo Austrii. Czas zwy
cięzcy 1.07.32. 

W meczu hokelowvm Au-
strja — Belgja rozegranym w 
Wiedniu zwyciężyła Austria w 
stosunku 3 :1 . 

* * * 
W dniu wczora!szvm roze

grane w Paryżu w krvtej hali 
tennisowej finały o mistrzo
stwo tennisowe Francil. przy-
czem w grze panów Borotra po 
konał Georga 6:2. 6:4. zaś w 
grze pojedyncze! pań pani 
Klelnadlowa zwyciężyła p. Gal 
dingowa 6:4. 6 : 1 . 

Znawcy pi ja tylko 

mocna aromatyczna i wydajna 
Firma egz. 140 lat 

drużyny Y.M.C.A. — I. K. Po
znański 39:17. Zwycięstwo Y. 
M.C.l. zasłużone aczkolwiek 
za wysokie cyfrowo. 

Przyznać trzeba, że druży
nę I. K. Poznański prześlado
wał wyraźny pech. Przebieg 
gry bardzo interesujący przy
niósł grę ostrą lecz fair. Obie 
drużyny przeprowadzały ła
dne ataki, kończące się zwy
kle plonem w postaci kosza. Je 
dnak więcej szczęścia miała 

drużyna zwycięska. 
Szereg dogodnych momen

tów dla I. K. Poznański, mar
nuje niezawodzący strzałowo 
dotąd Gąsiorkiewicz. Drużyna 
zaś Y.M.C.I. nie próżnuje, zdo
bywając punkt za punktem 
Wyróżnili się Stelnke z Y.M.C. 
I. i Gąsiorkiewicz, fachowy 

strzelec z J. K. Poznański. 

Z Warszawy donoszą: 
Stary, aolidnv ka,szub z oko 

lic Gdyni, p. Bartłomiej Snie-
cioń otrzymał poczta zachęca
jący prospekt z nagłówkiem: 

D. H. Józef Gazda. 
Warszawa I. — Skrytka pocz
towa 687. Konto PKO.—152.208 
Obrazy, pocztówki. aktv. serje, 
artykuły specjalne. 

Dalej była mowa o dziełach 
sztuki, które zainteresują arty
stów, lekarzy a nawet zwy
kłych ludzi. Koszt niewielki. 
Za głupie 12 złotych wysyła 
się serje rzadkich 

zdleć z natury. , j 
bez zadatku, za zaliczeniem po 
cztowem. 

Długo nad tem wszvstkiem 
orzemyśliwał n. Snlecioń, osta-

zamó wlenie. ' 
Po tygodniu wręczona mu 

na poczcie przesyłkę. Z,biją-
cem sercem przyniósł ia do do
mu, wezwał żone. trzech sy
nów, dwie dorasfaiace córeczki 
I otwdrżyŁ 

Z pudełka posypały się por
nograficzne pocztówki. 

Jęknął stary kaszub, żona 
zasłoniła sobie twarz fartu
chem, córeczki uciekły, syno
wie przełknęli ślinkę. <• 
. Po familijnej naradzie, p. Śnie 
cloń zaniósł ..dzieła sztuki"' do 
komisarjatu. Sorawa znalazła 
się zkolei w brygadzie sanftar-
no-obvcza.lowel PI*ŻV warszaw 
skim urzędzie śledczym. 

Kierowniczka brygady, usta 
liła. źe właścicielem wspom
nianego konta PK0-. iest Józef 
Gazda, zamieszkały w domu 
nr. 42 na Tamce. 

Zrobiono tam rewizię. Poli
cjanci znaleźli około 

60 k i logramów fotografii 
pornograficznych, posegrego
wanych Seriami. Poza tem nrM 
stwo druków oraz adres cen
trali wiedeńsklei: łlimmelpfort 
gasse 11 — Wien I. 

Józef Ga»da miał agentów 

w Łodzi. 
Wilnie, Bia łymstoku. Krakowie 
i L w o w i e . W eksnedvcii pocz
t y pomarał mu wspólnik. Ale
ksander Średnicki (Czerniaków 
ska 150). Obu ananasów zam
knięto. 

Co do centrali wiedeńskiej, 
to władze warszawskie porożu 
mlałv słe w tej snrawle telegra 
ficznle z nolic*a austr iacka. 

Spółdzielcza orga
nizacja młodzieży 

w Warszawie. 
Powstała w Warszawie 

Spółdzielnia Wydawnicza Mło 
dzieży „Zew", zorganizowana 

Organizacja tej-spółdzielni 
została oparta na wzorach po
dobnych stowarzyszeń, które 
sję rozwinęły 

w Niemczech i Austrji. 
Spółdzielnią „Zew" ma na 

celu w y JL, warne specjalnego 
pisma, poświęconego samo
kształceniu spółdzielczemu, u-
rządzanie rozrywek kultural
nych, wywczasów letnich i t.p. 

Siedziba spółdzielni „Zew" 
znajduje się w Warszawie, ul. 
Nowogródzka 21 , Związek 
Przysposobienia Społecznego. 

usta ty lko oo to. 
aby pić i kląć. 

Draniac bv ł nieunikniony, 26 
czerwca przy ul. Równości 73, 
powstaje znów spór. tym ra
zem między Henrykiem Ziigle-
rem a jego matka, k tó fa "O w y 
cedziła. Niewątpl iwie argumen 
tom po jednej i drugie! stronie 
brakowało odpowiedniej u ry-
tworności . Ponieważ Henrvk 
został z domu wygnany udaj 
się do swego brata. abv 

nie nuścić płazem 
te j k r z y w d y . 

Około 7 wlecz, powracają 
obaj bracia do matk i . Gdv ta 
ich w idz i , zamyka drzwi na 
klucz. To jednak nie iest prze
szkoda dla Klemensa 1 Henry
ka. Wyważa ją drzwi i są w 
ogródku, otaczającym dom. 
Wówczas wdowa Zfigler rzu
ca się na Klemensa, chwyta go 
za ramiona, trzyma go silnie l 
wzywa na pomoc Pichery* -*-©; 
Karolu! Karolu! 

Ten ziawia sie uzbrojony w 
karabin, k tó ry nabił przed dwo 
ma dniami. Niesamowita matka 
woła do niego: -Zabij go! 
Trzymam go dobrze I " Rzeżnik 
przykłada broń do ramienia, 
drugi młodzieniec widzi ten 
ruch i 

zasłania brata. . 
Rozlega sie detonacła ł obaj 
bracia przeszyci ta samą kulą 
padają na ziemie martwi. 

Taki oto straszliwy dramat 
rozegrał sie z inicjatywy wy» 
rodnei matki . 

W toku procesu oświadcza 
Pichery. że działał z namowy 
swej kochanki. Natomiast ona 
wcale nie żałuje swego czvnu 
i oznajmia, że jej synowie bvll 
łotrami I niewartymi tego. aby 
żyć. Z zeznań świadków oka
zuje się jednak, że bvll to mło
dzieńcy bardzo orzvzwolct, 
których jedyna wina bvło to, 
że nie chcieli tolerować brzyd
kich miłostek swef matki. 

Rzeźnika skazano na doży
wotnie ciężkie wiezienie, jego 
wspólniczka otrzymała 15 lat 
ciężkiego wiezienia. 

- X — 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych I moczoplciowych. 
Leczenie sztucznem tłodcem zór-

sklem. 
ul. NARUTOWICZA 9, tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5 -4 . 
Oddzielna poczekalnia dla part. 

Przed operacją. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś „Carewicz" dla zwiąż 

ków. Początek o godz. 7.30. 
Pozostałe bilety od 10 rano w 
cukierni Gostomsklego. 

„Pygira' :on" z A l . Węgier
ko I St Jarkowską grany be
ri 'A jutro, w czwartek I w pią
tek. Ceny popularne. 

„Sekretarka pana prezesa" 
po cenach najniższych dana bę 
dzie raz jeszcze pojutrze t. J. 
w środę. 

TEATR KAMERALNY. 
Co wieczór o gqdz. 9-ej 

„Murzyn warszawski" A. Sło
nimskiego z M. Zniczem w roli 
tytułowej. • 

P a c j e n t t — „Jeszcze chwileczkę, panie doktorze.. 
Zanim pan mnie uśpi, chciałbym przeli. 
czyć szybko moje pieniądze I 

Targ o cenę krwi. 
Proces między spadkobiercami 
mordercy i zamordowanego. 

Z Warszawy donoszą: 
sednem z ciekawych po

wództw sądowych cywilnych 
Jest 

proces spadkobierców 
zamordowanego kupca Dawi
da ErenfrLJa ze spadkobierca 
mi rozstrzelanego mordercy. 

ErenfrieJ był zamordowa
ny na szosie przez bandytę Jó
zefa Sosi/skiego, który napadł 

Mist rzostwa h o k e j o w e Warszawy . 

Leg ja II — Union (Łódź) 5 :1 . 
W sobotę na boisku Legji ro

zegrany został pierwszy mecz 
hokejowy z serji rozgrywek o 
mistrzostwo klasy B okręgu 
warszawsko-łódzkiego. W me
czu tym Legja I I 

pokonała drużynę 

Union (Łódź) w stosunku 5:1 
(2:1, 1:0, 2:0). Bramkami dla 
Legji podzieli l i się Materski (2), 
Werner, Majkowski i Zającz
kowski, a dla Unionu jedyny 
punkt zdobył Pruchniewski. 

go z tyłu i roztrzaskał mu gło
wę ciężkim młotkiem. 

Sosińskiego ujęto 1 stawio
no przed sądem doraźnym, 
Skazanego na 

i.arę śmierci 
bandytę rozstrzelano. 

Obecnie rodzina ofiary wy
stąpiła przeciw rodzinie mor
dercy o odszkodowanie tyjtu* 
lem strat moralnych i materjal 
nych w wysokości 20,000 zł. 

Sąd okręgowy uznał słusz
ność n./wództwa, nie zasądził 
go jednak w całej wysokości, 
a Jedynie w sumie 5.000 zł., t y l 
ko taki bo;wiem spadek 

bandyta pozortawil. 
Obie strony wniosły apela

cje. Powodowie wnoszą o re
sztę sumy powództwa, a po
zwani o oddalenie pretensyf 
przeciwników. ^ v ^ — 

http://broo.il
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Modne akcesorja balowe. 
Pióra strusie uzupełnieniem fryzury balowej. 

W sezonie bieżącym zwróco
no baczną uwagę przedewszy-
ttkiem 

na kalosze balowe 
dla ochrony eleganckiego obu
wia wieczorowego i wykombi
nowano szykowne modele z fa-
sonowanej gumy we wszy
stkich modnych kolorach za
miast używanych dotąd botów 
z sukna i filcu. Kalosze te, na 
ciepłej podszewce, zapinane na 
zatrzaski, mają wykładane man 
k ie ty w kratkę lub inny modny 
deseń i przylegają do nogi, jak 
rękawiczka. Stąd w Ameryce, 
kra ju , z którego wzięły swoje 
zapoczątkowanie, noszą nazwę 
Shoeglove (dosłownie: ręka
wiczka na bucik). 

Z Paryża donoszą, że niesły 
chany zbytek dzisiejszej mody 
Ibalowej odzwierciadla się i w 
rękawiczkach. Oprócz długich, 
jedwabnych rękawiczek ze 
sztulpami zdobnemt w hafty i a 
tury, nosi się rękawiczki z czar 
bej sjcórki duńskiej (do ciem
nych lub czarnych strojów) wy
szywane strassami, szenilją 
haftem perkowym. Zwłaszcza 
haft szeniljowy cieszy się 

wielkiem powodzeniem, 
spotyka się go stąd na sukniach 
tiulowych oraz na szalach z 
crćpe Georgette, któremi okry
wają panie dekoltowane stroje 
w luksusowych restauracjach i 
\okalach dancingowych. 

Moda jasnych pończoch o 
ciemnych piętach, wydłużają
cych się klinem w kierunku łyd 
k i , z Ameryki przez Paryż za
czyna przychodzić i do nas 
Kombinacje kolorów szarego z 
czarnym, różowego z czarnym, 
szarego z czarnym, ivaire lub 
chamois z czarnym, są bardzo 
noszone. Na balach do sukien 
jasnych nosi się jeszcze jasne 
pończochy, lecz do strojów wi-
zytoWych i spacerowych mod-
nisie noszą tylko ciemniejsze 
modne kolory nutria, kolor dym 
ny i łupkowy. 
i Pióra strusie są niezwykle 
modne jako uzupełnienie fryzu
r y balowej. Najpiękniej rów
nież wyglądają wachlarze z piór 
strusich. 

Nigdy jeszcze biżuterja sztu
czna nie cieszyła się takim po
wodzeniem, jak obecnie. Dłu
gie naszyjniki ze strassów 

lub kolję 
ściśle obejmujące szyję, są nie-
zbędnem uzupełnieniem każdej 
balowej toalety. Śliczne są tak
że naszyjniki z onyksu i krysz
tału, platynowe łańcuszki ze 
szlifowanemi półdrogocennemi 
kamieniami i zawsze piękne 

sznury pereł w coraz to dosko
nalszej imitacji, jeśli nie mogą 
być prawdziwe. 

Os-atnim wyrazem mody są 
łańcuchy do wachlarza i lęcz-
nej lornetki , przymocowane do 
brar-soletki w kształcie sze-o 
kiei, ozdobnej obręc/y. Jest to 
inowacja zarówno elegancka, 
iak i wygodna, dozwalająca na 
zupełną swobodę ruchów. 

- X -

Pięć miniatur z kości słoniowej 
skradł były rotmistrz huzarów. 

Źle sie dzieje z dawnymi ofi 
cerami pruskimi, skoro dla za
pewnienia sobie środków do 
żvcia musza sie chwytać roz
maitych 

zbrodniczych soosobów. 
O tem kłopotl iwem Dołożeniu 
wielu dawnych oficerów pru
skich świadczy c iekawy pro
ces, k tó ry onegdai zakończył 
sie w Berlinie. 

Na ławie oskarżonych za
siadł Emil Pitsch. b. rotmistrz 
huzarów. B y w a ł on bardzo 

często w domu b. dyrektora 
banku Rudolfa Bereera. gor l i 
wego zbieracza starożytności. 
Pewnego wieczora Pitsch. któ 
rv znajdował sie w Drzykrych 
stosunkach materialnych i u-
t rzymywał sie 

ze skromne] oensylkl, 
urzędniczej przyszedł wieczo
rem do dyrektora. Korzystając 
z tego, że Bereer na chwi lkę 
wyszedł z pokoju zdiał ze ścia 
ny pięć miniatur z kości słonlo 
wej. pochodzących z pierwszej 

PORADNIA 
WENERObOGICZNA 

l e k a r z y - a p e c i a l l s t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

«rynna od 8 rano do 0 wlecz Ar 
od 11—12 i 2—3 przylmul* kobitta 

lakarz 
W niadiiet* 1 lwięta od 9—2 pp. 

Łączenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzielin na 

ayłllii i trypar. 
HoDitDlatij z „.orc-ligiim i nrologiim. 

Gabine t i w i a t ł o - l e c r n i c a y . 
K o s m e t y k a l e k a r a k a 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
PORADA 3 zł . 

Jah poznać wieK Kobiety? 
Zawiła zagadka, 

którą w dzisiejszych czasach trudno rozwiązać. 
W dobie ^dzisiejszej trudno 

określić wiek kobiety. Zda
rzyć się może, że w t ramwaju 
naprzeciwko nas siedzi jakaś 
pani. k tórą bierzemy za mło
dą dziewczynę. Tymczasem 
podchodzi do niej znajomy L 
p rzyw i tawszy ją, 

zapytuje o dzieci. 
Z toku rozmowy dowiadujemy 
się, że syn domiemanej „m ło
dej panny" właśnie zdaje egza 
mina prawnicze. Zapytujemy 

danie, zwłaszcza przy określa 
niu wieku kobiety. 

Jednej z najdokładniejszych 
wskazówek udzieliła nam kon 
systencja skóry. Stąd kobie
ty starały się zawsze ut rzy
mać skórę swoją w tonacji i 

elastyczności młodzieńcze). 
Kolor skóry zdradza wiele, a-
toli nie wszystko jeszcze. De
likatne białe i różowe ba rwy 
dziewczęcej twa rzy ciemnieją 
z wiekiem, nabierając odcień 

dziczność: są rodźmy, w k tó
rych siwiznę spotyka się we 
wczesnym wieku, inne zaś za
chowują swój ciemny kolor, 
wzgl . barwnik włosów 

do najpóźniejszej starości. 
Kłopoty, wstrząśnienia du

chowe prowadzą do wczesne
go osiwienia, wywołu jąc w r a 
żenie wczesnego starzenia s r 
Panie, k tórym ta właściwość 
sprawia przykrości, nie powin 
ny sie wahać zapobiec jej far-

Sanki rakietowe. 
r 1 ^ 1 

Sank i rak ie towe Yall iersa są nową próbą rozwiązania komunikacj i przy pomocy rak iet , (h) 

nie przyjętym pojęciom o mło
dzieńczej postaci. 

Do powyższych szczegó
łów dodać jeszcze trzeba chód 
elastyczność postaci, swobodę 
ruchów — wszystko szczegó
ł y bardzo ważne dla określe
nia wieku, dopomagające na 
pierwsze wejrzenie do ustale
nia lat danej osoby. 

Pomimo wszystko, zmienić 
musimy nasze teoretyczne po
glądy, aczkolwiek opierają się 
na ścisłych danych, bowiem ko 
biety dzisiejsze 

zachowują swą młodość, 
ponieważ chcą być młode. 
Wola odgrywa wielką rolę 
Wiadomo powszechnie jakie 
znaczenie ma uśmiech na twa
rzy, odmładzając ją I zdobiąc. 
Znamy uśmiechy znakomitych 
kwiazd f i lmowych, k tórych za 
daniem jest wieczna młodość 
Stały ten uśmiech oznaczyć 
ma to, czego wewnętrznie mo
że niema wcale, a co jednakże 
stanowi warunek młodzieńczo 
śc l : pogodę ducha, radość z ży 
cia, duchowe zrównoważenie 

wadzka 1. — Admlnl-
Plotrkowska 11. - Teleio-połowy XVI I I W.. * n y : j g ^ 2 2 g , 2 2 9 

wiaiacvch bardzo daktor lob Jego 
zastępca oraz 

tość. Następnie r l tsw rektor wydawnictwa przyjmują 
do oewnesro antv» od godziny i do 2 po południu, 
któremu m ' n i a t ^ v , a , i Cena p r e n u m e r a t y : 
Oczywista Berger ^ U M 

o kradzieży nohcie^r ^ ^ 
ZOStat areSZK' Odnoszenie do domu 40 «r. 

* 5 k u ! v nadesłane bez oznaczenia 
a obecnie skazano 
uwzględnieniu okol 
godzących na szi 
więzienia Najezv< 
mistrz t:um;:£.'zvł sj 

uważane sa. za bezpłatne 
w *ar6wno użytych Jak li 
ycn ^redakcja nie zwraca. 

kt 
W i e c z o r n e rozryw*' 
Miejski: — Carewicz.-
Kameralny: — Murzy" 
Popularny. — 12 zon 
Apollo. — Prezydent 
Pocz. seansów: o 
Bajka. Władca nocy- [ 0 r a > 
Caslno: J>owrót z niewoP 

-v: 
Pocz sea 

ends. * f H t t . 29 tel.) — 
specjalny 
minister-

do 
mi 
po 
SZi 

(Wł. 
wieczorem 

a , R

m e m i e c k i e g o 
- 7, K , „ , a m i j Ł ^ ^ a n i c ż n y c " 

. .cansów: o eodz * 1 ' l ec&aj d Q Vjr/ a r 

Corso: - Tajemniczy H f e d z . ą r z ą d u ^ 7 ; 

Pierwszy seans 4-ia os ta^T j aśn ien ia min;*.*- V 
Cap.tol: _ Za jedna noc. 
Grand-Klno. — Zakazana I 
I : — Kochankowie, i 
Ludowy. — Skandal P 1 7 ^ -
f'ocz seansów o eodz. 5 I IJ 
M. Galeria Sztuki: -

Oświatowy: — Napoleon- I j , . 

Amanullah 
Pocz seansów- o e o d r ^ k u t ! * . 8 ' 2 9 - *• (Od wł k l 
MInn., _ «;n«u;Mź Kł ł , ,^ 1 ? aonosza: K»Ki.l « 

b y ć » Q°noszą : Kabul prze-
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biety. 

Odeon: — Amor na naf* 
Pocz sean«ów- o eodz 
Palące: — W wirze Pary*] 
Rp«"irsa: — Nlcdvskret"* 
Splendld: — Zdeptany -
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P r a c o w n i k ó w 

się zC zdziwieniem, czem w y 
t łumaczyć nasze złudzenie? 

Trudno niekiedy określić 
wiek człowieka. Niejeden star
szy człowiek wygląda o dwa
dzieścia lat młodziej od inne
go, faktycznie młodązego od 
niego. A jednak zasadniczo 
są oznaki, dopomagające do 
rozpoznania wieku, przynaj
mniej do określenia dziesiątka 
lat danej osoby. Zaznaczyć 
jednak należy, że w czasach 
dzisiejszych pod tym wzglę
dem nastąpiło przewartościo
wanie pojęć, utrudniające za-

Królowa karnawału. 

zorcawy Mb bronzowy. mato
wanie twarzy , tak przyjęte dzi 
siaj, potrafi wy równać te róż
nice. Warg i z wiekiem także 
tracą swoją czerwoną barwę, 
przyjmując tony sinawe. Ołó
wek do ust staje się środkiem 
zaradczym, pokrywając brak i . 
Twa rz różowa, ożywiona, w y 
gląda młodziej od bladej i cier 
piącej w t y m samym wieku. 

Oznaką młodości ponadto 
jest skóra delikatna, miękka 
jak 

atłas lub aksamit. 
Wiele kobiet cerę taką zacho
wuje I w późniejszym wieku, 
co stanowi dla nich urok w ie l 
kiej wag i . Niestety, już po 
dwudziestce powieki tracą 
swoją gładkość, a po t r zy 
dziestu latach w kącikach oczu 
tworzą się linje, biegnące ku 
skroniom, znane pod charakte
rystyczną nazwą „kurzych ła 
pek". 

W tymże okresie tworzą 
się fa łdy ód nosa ku ustom, a 
po 50 roku życia tworzą się fał 
dy na szyi, zdradzające ten 
wiek nieomylnie. 

Siwe w łosy są wyraźną o-
znaką starości, chociaż trafiają 
się dość często u osób mło
dych. W tym względzie bar
dzo ^ważną rolę odgrywa dzie-

„o d e o rr 
P r z e j a z d 2 

Dowaniem w łosów, cuociaż 
skąd inąd świeża twarz przy 
s iwych włosach kontrastowo 
wywołu je efekt niekiedy bar
dzo ładny. Moda krótk ich w ło 
sów u kobiet, zarówno jak u-
suwanie zarostu u mężczyzn— 
odmładza. . 

Błyszczące, żywe oczy mło 
dości zanikają z wiekiem, po
nieważ źrenica kurczy się sto
pniowo. 

Ręka ze swoją delikatno
ścią, kolorytem, elastycznością 
s tawów jest bardzo zdradl iwą 
oznaką wieku, chociaż staran
ne jej pielęgnowanie i unika
nie ciężkich robót znakornicle 
w p ł y w a na 
zachowanie jej młodzieńczości. 
U niektórych osób następuje 
przedwczesne zesztywnienie 
s tawów, lekkie wyk rzyw ian ie 
małego palca — w okresie po 
trzydziestu. 

Wysmukłość ciała jest je
dnym z najważniejszych wa 
runków młodzieńczego wyg lą
du i właśnie starania nowocze 
snej kobiety w t ym kierunku 
wp ływa ją na jej młody w y 
gląd. 

Brak ruchu, zbyt obfite po
żywienie po trzydziestce w y 
wołują zbytnie zaokrąglenie fi 
gury, nie odpowiadające ogól-

Suknie Coras bardziej się wydłużają. Ma luczko . . . a ujrzymy 
powłóczyste t reny. 

H A R R Y L I E D T K E 
J A K O 

AMOR NA NARTACH 
Romantyczna ekspada książęcej kochanki z uazlałem w jednej z ról 

popisowych m łode j m a ł ż o n k i Har rego L iedtke 
f U D I C T Y E r t B s f t Y Szereg doskonale przeprowadzo-
I t l l l i i * ) I r U I \ l a f ¥ nych pomysłów sytuacyjnych. 

N a d p r o g r a m FARSA, 

Z n a j o m y : — Ho, ho, jaki piękny magazyn P*H 
rzył. Dużo, to pana kosztowało? 

W ł a ś c i c i e l i — 2 tysiące. 

„ W O D E W I L " 
Główna Nr. 1 

„ C O R S O 
Zie lona S 

OtiK 
p r e f f i J ' 

Po ras pierwszy w Łodzi 

Buck J o i i w l ? ^ f t s £ s 
W U l i l l xS \ 3 1 I * i e k ° r ^ c n o ś c i „ ł o n k ó w gabi. 
Ulubieniec młodych, starych i & & r z s t a n s P r a w " g r . 

łych w nowym filmie 

Tajemniczy cowDJ 
P i ą t e k , dnia 1 I 
g 8 P a n i a ł y c h sal 

Sensacyjno cowboys^' 
d ramat . 

N a d p r o g r a m F a r S ^ 

Odbito na własne! mas/'vnie r tawyluej 
przy ul. Zawadzkiej N i . 3. 

Za redakcle \ wv<hu 1 ( . tw i J | J 

Władysław Ulatowsk* 
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